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Z powodu braku znaczków pocztowych należytość opłacona gotówką 


Kraków, czwartek 29 maja 1920 
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-Organ Polskiej Partyi Socyalisitycznej 


wycnoazi cocziennie o godzinie 6 rano z wyjątkiem poniedziałków 


Kto wziął !... 


Niezliczonemi stratami płaci nieustannie 
tasze państwo i społeczeństwo za nieudol- 
ność gospodarki rządowej, za nadużycia i 
brywatę, tryumfującą na każdym kroku. 
Wciąż płacimy frycowe, a równocześnie ro- 
Sną jak na drożdżach wielomilionowe for- 
tuny aferzystów bez skrupułu, którzy znają 
Sztukę uzyskiwania przywileju na bezkarne 
łupienie skóry ze społeczeństwa, na bezkar- 
Ne rujnowanie skarbu państwa. 

Opowiemy dziś o pewnej transakcyi, któ- 
ra się obecnie dokonywa, a o której czytel- 
Nicy zechcą sami sąd wydać, czy takie rze- 
Czy dziać się winny w Rzeczypospolitej Pol- 
Skiej, czy też raczej w Rzeczypospolitej Ba- 
bińskiej. 

Istnieją w Małopolsce olbrzymie magazy- 
Ry byłej sekcyi III krajowego urzędu odbu- 
dowy, które obecnie znajdują się pod zarzą- 
dem ministerstwa przemysłu i handlu. Ob- 
ficie zaopatrzone w maieryały, surowce, na- 
Tzędzia i maszyny, dawno już zakupione po 
niskich cenach, są te magazyny prawdzi- 
Wem dobrodziejstwem dla przemysłu i rze- 
Miosła krajowego, mozolnie odbudowujące- 
8o się w obecnych nad wyraz ciężkich wa- 
runkach. Niejeden towar niezbędny dla pro- 
dukcyi, niejedno narzędzie konieczne dla u- 
Fruchomienia warsztatu może tam nabyć 
Brzemysłowiec lub rękodzielnik po cenie u- 
Miąrkowanej, co chroni go skutecznie przed 
Szponami paskarzy. Wystarczy przytoczyć 
dla przykładu okoliczność, że magazyny te 
besiadają ogromny zapas gwoździ, zakupio- 
nych po 6 koron za kilo, gdy dziś w pasku 
tosztuje kilo gwoździ 60 koron. ; 

Ogólna wartość towaru, zawartego w tych 
magazynach rządowych, wynosi według cen 
zakupna przeszło 20 milionów, według dzi- 
Siejszych cen targowych przeszło pół miliar- 
la koron. 

Od kilku tygodni magazyny te zostały 
zamknięte, gdyż odbywa się w nich inwen- 
laryzacya. Powód do przeprowadzenia in- 
Wentaryzacyi jest następujący: 

Utworzyło się w Krakowie prywatne kon- 
Sorcyum, które się ma zawiązać w towarzy- 
Stwo akcyjne i które prowadzi obecnie z mi- 
Nisterstwem przemysłu i handlu w Warsza- 
Wie rokowania o przejęcie tych magazynów 
W komis. Magazyny rządowe, przeznaczone 
to popierania odbudowy ł uruchomienia 
Przemysłu, mają przejść w ręce prywatne, 
W ręce spekulantów, 

W jakim celu owi panowie spekulanci za- 
Kłądają towarzystwo akcyjne i kupić pra- 


8ng cenną zawartość magazynów państwo- 


ch? Oczywista: w celu „zrobienia intere- 
SU" na tej tramsakcyi, czyli w celu zhegace- 
aia się, A to przecież rozumie się samo przez 
Się, że na czem jeden się bogaci, na tem dru- 
traci, a tym, który traci, jest w tym wy- 
Radku społeczeństwo i państwo, przemysł 
Skarb. Wszak nikt nie będzie nawet próbo- 
al utrzymywać, że owi spekulanei z filan- 
tropii chcą nabyć te magazyny, aby zawarte 
"' nich materyały i narzędzia sprzedawać 


przemysłowi po tańszycii cenach, przeciw- 
nie, jasną jest rzeczą, że na to je chcą ku- 
pić czy wziąć w komis, aby na nich zarobić, 
czyli sprzedawać je po droższych cenach. 

Oddanie tyck magazynów w ręce prywa- 
tne byłoby protegowaniem drożyzny, jaw- 
nem popieraniem paska. 

Zapytujemy: 

Kto w ministerstwie przemysłu i handlu 
wziął na swoje sumienie tę transakcyę? Kto 
wziął za nią odpowiedzialność? 
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Czy to się dzieje z wiedzą p. ministra Ol- 
szewskiego? Jeśli bez jego wiedzy, — cóż to 
za minister? Jeśli z jego wiedzą, — czyżby. 
można go uważać za tak naiwnego, że zgoła 
nie wie, co czyni? Że nie rozumie, iż się tu 
popełnia karygodne marnotrawienie dobra 
państwowego, wyrządza  niepowetowaną 
szkodę przemysłowi polskiemu, popiera pry- 
watę, spekulacyę, paskarstwo? y 

Urzędnik państwowy, który doradza zro- 
bienie tej transakcyi, powinien zostać na 
łeb wyrzucony z posady, a ten niemoralny 
interes nie powinien dojść do skutku. l 

W przeciwnym razie rozdzióbią nas 
kruki, wrony... 


Tragedya książki a drukarze - 


Z kół drukarzy krakowskich ortzymu- 


jemy następujące uwagi: 

W lutym b. r. zaczęły się ukazywać wi krakow- 
skiej prasie (Czas, Głos Narodu) artykuły nad- 
zwyczaj cenne, o dotyczące nauki i oświaty w 
Polsce. Niezależnie od tego umieścił warsz. Ty- 
godnik Ilustrowany (str. 6) artykuł Z. Dębickie- 
go p- t „Tragedya książki" i (nr. 15), „Obrona 
nauki“. 

Jako drukarz zabieram głos nie dlatego, żeby 
udzielić polskim uczonym zbaąawiennych rad, w 
jaki sposób zaspokoić głód nauki, nie zostawać 
wtyłe poza nauką Zachodu, prędzej przyswajać 
sobie zdobycze wiedzy obcej i dzielić szę swoje 
mi — lecz dlatego, że tu o nas idzie przecież, że 
tu i ówdzie zaznaczono jasno lub między wier- 
szami żal i niechęć do drukarzy jako sprawców. 
drożyzny książki; wiemy też, że i i. ambony u- 
żywa się z lekkiem sercem do tego celu i nie 
tajno nam, że nas i najserdeczniejsi, dla. intere- 
su własnego, stojąc na kotwicy patryotyzmu, 
urabiają przeciwko nam opimię. 

W prasie krakowskiej zainicyował dyskusyę 
uczony i czynny jezuita X. F. Hortyński (Czas, 
12 lutego), zabierałi głos dr. J. Włodek (tamże 
13/2), prof. T. Sinko (tamże 18/2), dr. J. Kieszkow- 
ski (tamże), bezimienny (Głos Nar. 23/2), dr. J. 
Bystroń (tamże 4/4). 

Zdamia skrzyżowały się, rzucono wiele myśli 
trafnych, nierealne naprowadzono na tory wię- 
cej praktyczne, a nawet p, J. Kieszkowski. aby 
nie być posądzonym, że video meliora, prologne, 
deteriora; sequor, za. swe prace naukowe dla. za- 
granicy żąda w zamian czasopism i prac nauko- 
wych Å radzi to samo czynić kolegom po piórze. 
Gdy jeden uczony przypisuje drożyznę*) obcych 
czasopism i książek tylko potwornie niskiemu 
kursowi naszej waluty, drugi trafnie zauważa, 
że obce druki także zdrożały. Gdy niektórzy u- 
czeni gwałtem chcieliby czytać po angielsku 
„Pamiętniki Ludendorita* i Einsteina „Teoryę 
względności czasu“ itd. — inny skromnie zau- 
waża, że 10 razy są tańsze oryginały niemieckie. 
Te zdania, że tylko rząd pomóc może nauce pol- 
skiej przez aprowizowanie naukowemi i czaso- 
pismami i książkami zagranicznemi oraz przy- 
działem papieru na wydawnictwa, inni dla zbyt 
długich formalności woleliby otrzymywać wprost 
podwyższoną dotacyę dła instytucyi naukowych. 
Wreszcie rząd „zaczyna rozumieć tę groźbę wi- 
szącą. nad. przyszłością nauki i kultury polskiej“ 
więc stąd nadzieja lepszego ukształtowania się 
spraw: naukowych, czego z całego serca życzyć 
jej winien nietylko drukarz, ale każdy rozumny 
Polak. „Tragedya książki", krótki artykulik 
(Głos nar. 23/2) pisany — wołno domyślać się — 

*) Philosophical Magazine kosztowao 58 K, teraz 
1500 K.. Nature kosztowało 46 K dzisiaj 1400 K., nu: 
mer Timesa 40 hal. — 1150 K., Revue des dena mon- 
čes kosztuje 1600 K ro cznie; Illustration numer 6 K 
dziś 100 K itd. 


przez  finansowł-księgarsko-drukarnianego fa- 
chowca, bardzo mistemie porusza całą masę 
przyczyn obecnej mizeryi książkowiej i rzuca 
wiele wskazań pod adresem rządu, sfer finanso- 
mych i wydawniczo-drukanskich, między inne- 
mi i zaleca: „Opracowiać ogólno-patistwiowy. cen- 
nik robocizny drukarskiej, zatwierdzony i prze- 
strzegany przez rząd? Powiedzenie i intencya 
jasna. : 

„Kryzys książki” dra J. Bystronia (Głos Nar. 
21/IV) głęboko i bezstrionnie ujmuje obecną 
chwiię książki: „Głód książki coraz to będzie 
wzrastał azarazem coraz to mniej będzie środ- 
ków do pokrycia tego zapołrzevowania*. I ta 
jest kryzysem. Są książki, które mimo wielkich 
cen rozchodzą się po kilkadziesiąt tysięcy. Nikt 
w Polsce dzisiaj nie myśli o druku kiłkuset e- 
gzemplarzy, drukuje się nawet milion Elemen- 
tarza. „Książka stoi przed widmem katastrofy, 
której zaradzić niełatwo. Jest nią zupełny brak 
papieru, który przybiera zastraszające rozmiary., 
Mimo drożyzny książki „ceny te znieść musi- 
simy: książkę uważać należy za artykuł pierw- 
szej potrzeby, za który płaci się każdą cenę“, 
Z ujęcia mnóstwa faktów p. Bystroń nie podaje 
żadnych wskazań, tylko apel do rządu o pomoc, 
My przy sposobności może wysnujemy nieco 
wniosków na swoją obronę przećiw miotanin 
się na nas. 

P. Z. Dębicki w „Tragedyi książki* (Tyg. 
Iilustr. nr 6) w pięknie napisanym artykule 
(w Warszawie to umią), a jednak jakby dla do- 
mu księgarskiego, podaje mnóstwo zamierzeń 
wydawniczych. „Katastrofie pragnie spojrzeć 
w oczy: drożyzna papieru, rosnący cennik dru- 
karski czyni dziś druk trudnym, jutro niemożli- 
wym“, Kalkulacya przy małych naszych nakła. 
dach (obecnie są tylko duże) jest niemożliwą, 
książka polska kosztowałaby więcej jak sto ma- 
rek. A tyle mamy do druku, począwszy od pis 
sarzów XVI wieku, lecz załodwie wydrukowano 
podręczniki szkolne, już brak papieru, to ma- 
szyny stają. 

X. F. Hortyński (Czas 12 lutego) pisze w od- 
niesieniu do wydawnictwa i drożyzny książki: 
„Ze sfer natomiast najbardziej dzisiaj wpływo» 
wych bądź wieje w tej sprawie zupełna oboję- 
tność, bądź nawet przez niektóre poczynania, jak 
obecne strajki drukarskie, duszące  wszelkia 
usiłowania podniesienia rodzimej naukowej wy- 
twórczości, przychodzi spotęgowanie zła do naj. 
wyższego stopnia”. Ależ na miły Bóg! Czy dru- 
karze jeść nie potrzebują, czy wygórowane żą. 
dania mają ponad innych? Czy zamienić się 
winni w indyjskich świętych, stworzyć typ dru- 
karzy-ascetów ? Mają być lepsi od ludzi po- 
święcających się? Gdyby w jakimś zakonie za- 
panowała skrajna nędza, czy nie objawiłby się 
bierny opór i dezercya? Czy nie są to zdarze» 
nia ludzkie? W ferworze mówi się też w kole< 


„NAPRZOD" 


giacie czy indziej do uperfumowanych, uręka- 
wiezonych i nieźle wyglądających wiernych t. zw. 
inteligencyi pracującej o nadmiernych zarob- 
kach robotników a szczególniej drukarzy, któ- 
rzy jak bandyci przykładają broń do piersi 
z okrzykiem: życie albo pieniądze! Jaki cał te- 
go i jaki skutek? Wzbudza się niesłaszny żal, 
zawiść, niechęć; gdybyśmy ściągnęli samych 
drukarzy i ich rodziny z przedmieść i zamłkow 
i kazali odziać się jaknajlepiej, jakże mizernie 
repreżentowaliby się wobec tych mniej zarabia- 
jących? A może to nie inteligencya, lecz pa- 
skarze słuchają tej, eskapady ? Temci gorzej — 
bo to podnieci ich do zdzierstwa i bezprawia. 

Jeśli na początku wojny w niejednym ko- 
ściełe starano się usprawiedliwić wojnę i bu- 
dowano filozoficzne konstrukcye, czyż nie by- 
łoby dziś większej racyi łagodzić skutki wojny 
i poruszać sumienie owych rycerzy mieczowych 
i wodzów cechowych ze złocistemi buzdygananni, 
strzegących wiary bez uczynków, owych uczniów 
Merkurego a zarazem sodalisów, owych sodali- 
sów, owych poczciwych kmiotków, na których 
głębokich wierze tyle się budowało wzniosłych 
gmachów. Dawniej, w tragicznych chwilach, by- 
wali ludzie, co zło widzieli gdzie było i skute- 
cznie apostołowali. Dziś powiedziećby trzeba: 

„takich jest niemało 


Co wprzód ganili zbytnie złota zbiory 
A potem sami napełnilł wory. 


Dłaczegóż pada na drukarzy to odium? Dla. 
tego, że leży to w intencyi ludzi związanych 
wspólnym interesem. Mimo to, że łudzie pióra 
zależni są od wydawcy i jego kuzyna czy ku- 
motra czy pokrewnego ducha —- drukarza, wyż- 


je ozannjy jj 

szy czasem promyczek prawdy. W jednym Z ar- 
tykułów (Czas 15/11) napisano: „Stosunki dru- 
karniane to dziś czwarta skóra Klonowiczowego 
Worka. Mówiono mu, że gdyby sejm zdobył się 
na ustawę ogłaszającą drukarstwo za przemysł 
wolny, to za pół roku możnaby i u nas dtu- 
kować, tak jak się drukuje np. w Cieszynie“. 
Pominę horoskopy na wolne drukarstwo, lecz 
zapytać się godzi, dłaczego o tej czwartej skó- 
rze Worka Judaszowego (nie Klonowiezowego) 
p. T. Sinko niewiele napisał? 

Strach o tej skórze pisać? bo ta grożba strachem 

Narabia, iż tak mówić mam prostym odmachem. 

Więc mamii o niej pisać, namyślę zatem 

Bym się zaś nie uprzykrzył Judaszom zębatym 

Ale Kłonowicz we wstępie napisał: 

A lew gwałtem wydziera, có ugoni — trzyma 

I szpik z kości wysysa, krew z ciala wyżyma. 

Czwarty rodzaj tyraiistwem i mocą narabia, 

Tak cudzy pot i pracę do siebie przywabia. 

I jeszcze jeden artykuł (Tyg. illustr. nr. 15) 
już nie winiący nikogo, lecz „zanim zjawi się 
polski Carnegie, zanim powstaną instytucye nau- 
kowe tundowane przez jednostki*, wzywający 
do dobrowolnego podatku „na rzecz obrony na- 
rodowej, bo obroną i najpewniejszym pukle- 
rzem narodu przeciw obcym wpływom i pod- 
bojom jest jego własna, wojna, żywa i rozkwi- 
tnjąca nauka“. 

Q polskiego Carnegia będzie trudno, bo nasi 
milionerzy wolą tanie miłosierdzie i swoje mi- 
liony, niż wielkim czynem umniejszyć polską 
nędzę przez naukę i oświatę. Miejmy nadzieję, 
że myśli rzucone przyniosą plony i lepszy byt, 
byśmy się o kęs chleba nie wadzi} wza- 
jetmie. 


Polemika francutko-angielska 
w sprawie polskiej 


„Manchester Guardian", niezadowolony z ak- 
cyi polskiej na Ukrainie, zarzuca Franct:zom, 
że oni do tego popychają Polskę i że iest mrzon 
ką, gdy chcą z Polski wytworzyć państwo, któ- 
re byloby klientem Francyi, jak wielkie księ- 
stwo warszawskie za Napoleona, i któreby pa- 
raliżowało silnego nieprzyjaciela Francuzów 
(Niemców) na jego froncie wschodnim". f 

Na to odpowiada „Temps™: „Francya nie 
dyktowała żadnej inicyatywy inarszatkowi Pił 
audskiemu, daleko  kompeientniejszemu, niż 
my, do oceny, co jest niezbądne:m dla. jego kra- 
ju. Ponadto, jeżeli my jestesmy spizymierżeń- 
cami Polaków tó, ażeby zabezpieczyć ich nie- 
podległość równie dobrze, jak i naszą, a nie, a- 
żeby uczymić z nich nasze narzędzia”, 

Nigdy — zauważd złośliwie „Temps — Francya 
nie hołdowała koncepcyi tworzenia państw” 
klientów; ideg taką wprowadził do polityki 
— traktat lorda Methuena... Aluzya tu do uno- 
wy anglo-portugalskiej z r. 1703, która uzależ- 
nila była handlowo Portugalię od Arglii. I od- 
tąd — dodaje „Temps“ — ideu ta torowałą so- 
bie drogę od archipelagu do Bałtyku. 

A potem „Temps“ podkreśla jakie korzyści 
osiągnęła ze zwycięstw polskich -- właśnie An- 

ia, 

p Wojsko bolszewickie bylo w marszu na Ba- 
tum, w którym to porcie kaukazkim znajduje 
się garnizon angielski — co jedynie jeszcze pod 
trzymywało komunikacygę z Kaukazem, 

Otóż bolszewicy zaniechali tego m&rszu pod 
pierwszym dogodnym pretekstem i 6 maja ich 
redio zawładamłało: „Naczelny komendant 
frontu kaukaskiego depeszuje, że wobec podda- 
nia się niedobitków armii Denikina w Soczi 
walka zbrojna na froncie kaukaskim jest fak- 
tycznie ukończoną. Armia pała chęcią przyj” 
ścia z pomocą tym wojskom, które walczą na 
froncie polskim”. 

Zagrożemi w Kijowie — akcentuje „Temps 
— bolszewicy rezygnują z Batum. 

Drugi punkt, interesujący Anglię. to Krym, 
którego zajęcie przez bolszewików utrudniłoby 
Anglii jej rolę na morzu Czarnem. Toteż lord 
Curzon usiłował ocalić Krym i porozumieć się 
z Moskwą. Cziczerin stawiał warunki nie do 
przyjęcia — przed ofenzywą. polską. 

Lecz w nocy z 7 na 8 maja nowy radiotele- 
gram Cziczerina wystosowany już został w for- 
mie uprzejmej — „ulegając (jak na czele zazna- 
ezono) życzeniom rządu angieiskiego przepro- 
wsakizenia z Anglią dyskusyi* co do kapitula 
cyi denikinowców na Krymie. Pozateni Cząicze- 
rin obiecał rozpatrzeć w duchu jak najbardziej 
przyjaznym : wszelkie propozyzye angielskie w 
tej materyl. 


„Temps“ kończy sentencyonalnie: Byle po- 
zostałą wierną swemu programowi, tak raądqrze 
nakreślonemu, Polska działa dla wszystkich a- 
liantów — włączając nawet losyan"(1) 

LI s kd 


To byłyby główne, dotyczące Polski, rysy po- 
lemiki, którą tu streściliśmy. 

Z polemiki tej można wiyśmuć następujące u- 
wagi: Polityka Dmowskiego, najpokorniej nad- 
skakująca ongi Pichonowi, który za to prokla- 
mowa} był Komitet paryski „regularnym rzą- 
dem polskim“ — pozostawiła w opinii innych 
narodów ententy ślad, że zmartwychwstająca 
Polska jest i będzie jakąś oficyną Francyi, że w 
polityce ślepo wysługuje się Paryżo”vi., I oto 
nieprzychylna Polsce prasa cudzoziemska, 
chege Polskę dyskredytowyać wobec swoich czy 
tełników, wciąż powtarza tę zwrotkę, wciąż in- 
synuuje polityce polskiej, że jzst ona biernem 
narzędziem francuskiem... 

„Temps* trafnie odparował złą iniencyę ar 
tykułu „Manchester Guardiana'", który irytował 
się nawet na Lloyd George'a, że nie postawił 
swej stopy na tej sprawie" (t. j. polskiej kam- 
panii na Ukrainie). Dziennik paryski wykszu- 
je, że kto, jak kto, ale właśnie Anglia czerpie 
zadarmo ogromne korzyści z tej wyprawy, któ- 
ra z konieczności odwraca uwagę bolszewików 
nie tylko, powiedzmy, od Krymu i Batumu, 
lecz i od całej przeciw Anglii wymierzonej ak- 
cyi i agitacyi u progów Indyj. 

Rozumie się, iż tak elementarną rzecz widzi 
Lloyd George i dlatego woli się narażać na pa- 
pierowwy gmiew „Manchester Guardjanu', niż 
„stawiać swoją stopę” -- według iege recepty... 

Inna kwesłya, że jeżeli nasza dyplomacya 
dzisiaj nie zdoła od Anglii żadnych uzyskać 
konkretnych paktów — to kierownicy polityki 
angielskiej zajnkasowawszy wszystkie korzy- 
ści z akcyi połskiej, mogą już następnie pego- 
dzić się z zapatrywaniami „Manchester Guar- 
dianu“ i zechcięć wejść... obu nawet stopami na 
to, co oręż polski zdziała. 

Ale powróćmy do paryskiego „Temps... Q- 
statnimi czasy bierza on dość często Polskę w 
obronę przed zagranicą. 

Co do jednego punktu wszelako milczy, a tu 
jego głos miałby wartość mniej akademicką, 
niż wobec obcych, a bardziej praktyczną. Ma- 
my na myśli sytuacyę na Śląsku Cieszyńskim 

Czy „Temps* — organ blisko stojący francu- 
skiego ministerstwa spraw zsęeranicznych —- 
nie mógłby przypomnieć hr, de Mannevilie ti je- 
go personalowi francuskiemu, że ich czechocil- 
skie inklinacye — sę nietylko czemś,skandali- 
cznem, i czemś niezwykle drażniącem Gpinię 
polską, ale ponadto to póstopowenie zmierza 
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na bardzo ważnym punkcie do osłabienia Pol 
ski, którą „Temps“ chce tak bliskiemi węziami 
łączyś a Francyą. 

„Temps“ czyni uszczypliwe aluzye do zacho” 
wania się Anglików w Gdanńsu. Tak. ale tam 
sir Tower sciele zapobiegliwia gniazdo dla ~ 
Anglii. 

A w Cieszynie p. de Mannevile nie mówiąć 
już o niektórych z jego podwiednych, odgrywa 
rolę, przy rozstrzyganiu posiulatów polskich 
nieledwie... czeskiego męża zauiania, 

I cała sprawa inaczej się tu przedstawia, bo 
w grę tu wchodzi świadoma swej większości 
i swej wartości ludność polska, w której krew 
się burzy nie tyłko teror czeski, który wresz* 
cie można odeprzeć, ale i na to, że w zarządze” 
niach przedstawiciela Francyi widzi lekcewa* 
żenie swych i wogółe państwa polskiego żądań: 


Z obrad sejmowych 


Na piątkowem posiedzeniu Sejmu omawiano 
kilka spraw, które zasługują na większą uwa” 
gę za względu na swe ogólne zraczenie, 

1. Sprawa rolna. 

Poseł Smola (tugutowiec) żalił się, że rząd 
niema zrozumienia dla ważności ustawy rol- 
nej, uchwalonej przez Sejm 10 lipca 1919, Rząd 
nie chce rozumieć tej ustawy, poniekąd ją boj- 
kotuje i przz to opóźnia jej wykonanie. Konsty* 
tucya i reforma rolna to po obronie granic naj” 
ważniejsze sprawy i dlatego iud rie przestanie 
dopominać się, pięimując bezradność rządu 
Sejmu. 

Poseł ks. Sędzimir stwierdził, że reforma rol” 
na traktowana jest jak kopciuszek i domage 
się szybktego wykonania ustawy jako koniecz- 
nej dla ludu polskiego. 

Sprawa soli. 

imieniem komjisyi aprowizacyjnej poset K% 
Starkiewicz stwierdził, że na miesięczne zapo” 
trzebowanie 34 milionów kg możemy pokryć 
zaledwie 24—25 milionów. W sułinach polskich 
nie było ani jednego dnia strejku, z wyjątkien 
salin drohobyckich, gdzie strejk trwał dwa dnie 
Salinarze okazali dużo patryotyzmu, np. wiel* 
kopolscy Żądali usunięcia administracyi nie” 
mieckiej, a wieliccy dobrowelnie opodatkowa!i 
sią na rzecz Śląska. Salinarzom trzeba dać le” 
psze warunki pracy, lepsze mieszkania i nale” 
żytą aprowizacyę. 

Minister przemysłu i handu stwierdził, że od 
czasu objęcia salin przez rząd polski produk” 
cya podniosła zię z 13.000 na 21.000 ton rocznie 
podczas gdy w całej Europie produkcya. spadła: 
Rząd spodziewa się, że w przeciągu 3 lat pro” 
dukcya dojdzie do 50.000 ton rocznie tak, że bó” 
dziemy mieli znaczną nadwyżkg na eksport. 

Zwalczanie tyfusu plawistego. 

Pos. Rotermund przedstawił sprawozdanie * 
wniosku posła tow. Diamanda w sprawie zwa” 
czania duru plamisiego oraz wniosku posła 
Świdy w sprawie zwalczania cpidemii. Refe” 
rent stwierdził, że pomimo wypełnienia prze” 
rząd zobowiązań, włożonych nan przez postów 
małopolskich w sprawie duru plamistego, da” 
wzrasta. Komisarz generalny dla walki z epide" 
miami prof. Godlewski pomimo wysiłków ni? 
był w stanie wszystkiemu podołać. i 
przyczyną były wielkie braki w adwinistracy 
rządowej. Groźba epidemii wzrasta z dnia 5% 
dzień, Wobec szczupiości posiadanych prze” 
nas środków wszelka pomoc z zewnątrz jest pó” 
trzebna. Komisya stwierdziła, że !ekarze nie $ 
równomiernie płatni. W ciągu trzech miesię 
zginęło w walce z tyłusem t00 lekarzy. Są, lek?” 
rze, którzy pobierają tylko 1.200 marek miesić” 
cznie, a zaopatrzenie dla rodzin tych, którzy 
zginęli w welce z tyfusem, wynosi 300 mare 
miesięcznie. Mowca wyraża radość, że obecn? 
konferencya londyńska przyznała Polsce pra 
do korzysiania z pomocy panstw zachodnich 
gdyż przy tej pomocy będzie można ustalić pr” 
gram na dłuższą metę. 
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Powyższe sprawy i ich omówienie nasuwaj? 
nam pewne uwagi. Co do soli słyszynyy 7 ko 
petentnego źródła, że górnicy gorliwie i pilni“ 
pracują, że strejków wśród mich nigdy nie” 
nia, że ofiarność ich na cele narodowe jest 20? 
czną. A przecież nie tak dawno prasa, wro 
ruchowi robotniczemu, lamentcwała na. „próż” 
niaetwo", na „teror” salinarzy wielickich, KT 
rzy popełnili taką „zbrodnię', że ściągali od 20! 
sganizowanych członków wkładki! Na tym Pr 


kiadzie można poznać, jak w rzeczywistości 19. 


botnik polski pracuje dla kraju, jak mimo P? 
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llzy aprowizacyjnej — co referent podniósł — 
Mie ustaje w pracy. Skargi ich są widocznie zu- 
bełnie uzasadnione, jeżeli nawet ks. Starkie- 
jWiecz żąda dla nich lepszych warunków pracy, 
iepszej aprowizacyi itd. 

Druga sprawa — sprawa zwalczania tyfusu 
* każdym dniem wysuwa się na czoło tych 
Spraw, wobec których państwo ma największe 
Obowiązki. Jeżeli dotychczasowe rezultaty wal- 

z tą epidemią są tego rodzaju, że — jak 
Stwierdził referent sejmowy — groźba eridemii 
Wzrasta z dnia na dzień, to najwyższy czas, 
|iby zastosowano energiczniejsze niż dotychcza- 
[we środki. A jednym z tych środków powin- 
No być odpowiednie zorganizowanie pomocy 
lekarskiej. Jeżeli lekarze są tak nędznie pła- 
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tni, jeżeli nie zapewia się im możliwej cchrony 
przed zarażeniem się, jeżeli ios ich rcdzir nie 
jest zabezpieczony, to nie może być mowy o 
zorganizowanej walce. A o szerzeniu się epidę- 
mii rozchodzą się wieści, wobec których spra- 
wozdania urzędowe są dziecinną fgraszką. Bar- 
dzo ładnie, że konferencya mocarstw oświad- 
czyła się za udzieleniem Polsce pomocy w tej 
walco, ale same przyrzenia nie zastąpią tych 
środków matieryalnych, kióryca nam brak. I w 
sprawie zwalczania tyfusu Polsie przypeda za- 
szczytna rola muru ochronnego dla Europy za- 
chodniej, ale samymi zaszczytami nie można 
pokonać epidemii. Chcielibyśmy już raz usły- 
szeć, co konkretnego wynikło z uchwały lon- 
dyńskiej. 


lakaz sprzedaży alkoholu w niedziele i święta 


Piwo wolno pić w niedzielę — wódki nie! 


Dziennik ustaw państw. z 6 maja ogłasza u- 
Sławę o ograniczeniach w sprzedaży alkohoiu. 
Ustawa. ta w streszczeniu brzmi: 

Celem zmniejszenia spożycia napojów alkoho- 
owych wprowadza się ograniczenia w sprzeda- 
ży napojaw, zawierających więcej niż 2,5 pro- 
tent alkoholu. Ograniczenia te dotyczą spnze- 
daży j podawania wyżej wymienionych napojów 
Zarówno w naczyniach otwartych, jak i zam- 
knjętych. 

Napojów alkoholowych, zawierających ponad 
45 procent alkoholu, pod żadną postacią dla 
pożycia sprzedawać nie wolno; sprzedaż napo- 
łów, sporząsizonych ze spirytusu alkoholowego 
Meoczyszczonego, zawierającego fuzle, jest 
Vzbroniona. 

Gminy wiejskie I miejskie władne są w obrę- 

e swych granic uchwalić całkowity zakaz 
Sprzedaży napojów alkoholowych. Uchwała ta- 
%ą winna zapaść w drodze głosowania powsze- 
thnego zwykłą większością głosów. Głosowanie 
Zarządza zarząd gminy bądź z własnej inicyaty- 
Wy, bądź na żądanie piśmienne przynajmniej 
W jednej dziesiątej części mieszkańców gminy. 
którzy ukończyli lat 21, 

Gdy większość dwóch trzecich części ogólnej 
ości gmin, wchodzących w obręb powiatu, a 

thejmujących nie mniej, niż połowę ogółu lud- 
|Qości powiatu, uchwali całkowity zakaz sprze- 
ląży napojów alkoholowych, powiatowa władza 
pmunalna wimaa zakaz ten rozszerzyć na cały 
Bowiat. 

Liczbę miejsc w detalicznej sprzedaży lub wy- 
Szynku napojów ałkohołowych ogranicza się do 
ednego na 2500 mieszkańców, przyczem najwy- 
Żej połowa z nich może być przeznaczona do 
Wyszytnku. Z chwilą wydania niniejszej ustawy 
ilosć obecnie istniejących miejsc sprzedaży nie 
Może być w żadnym razie bez względu na liczbę 
Mieszkańców powiększona; zmniejszenie w sto- 


„Gazeta Olsztyńska” przynosi następujące 
p >egóły napadu, który urządzili Niemcy na 
armii w Biskupcu na polski zespół teatralny. 
| ,»Przed rozpoczęciem przedstawienia, przed 
j domem polskim na rynku zebrał się tłum około 
00 ludzi, wznosząc nieprzyjazne dla Polski o- 
Wrzyki, w dali rozlegały się wojskowe sygnały 
trąbce. ~ 
| u przedstawienie rozpoczęło się przemową ks. 
Mdwiczaka, objaśniającą treść mającego się 
yć wieczoru. Przemowa nie poruszała ża- 
| ych absolutnie tematów politycznych. Gdy się 
Częła treść koncertowa, zabrzmiały znowu 
Ę gie okrzyki („Heraus mit verfluchten Pola- 
En"). Było to hasłem do rozpoczęcia tumuliu, 
Teanizowany tłum wtargnął na scenę, ze scho- 
; ra pchać się zaczęły do sali masy Niemców, u- 
| ojonych w kije, noże, rewolwery i granaty 
Ręczne. 
tyglem wstrzymania wciąż napływającego mo- 
| „y hu stanął we drzwiach obecny na przedsta- 
„niu kapitan francuski Hughes z dwoma żoł- 
rzami francuskimi w uniformach. Wstrzy- 
| „Wał on tłum w ten sposób przez pół godziny, 
|, *ońcu napastnicy postawili ultimatum, że o 
m artyści w przeciągu dziesięciu minut nie o- 
Tę Szczą lokalu, będzie on zniszczony granałami 
big, mi, Wychodzącym zagwiwentowano 030- 
m te bezpieczeństwo. „Die polnischen Agenten 
Uessen heraus". 


sunku do wyżej określonej normy nastąpi z 
dniem 1 stycznią 1921 roku, 

Zakazuje się sprzedaży lub podawania napo- 
jów alkoholowych: 

a) nieletnim do lat 18; b) uczniom szkół niż- 
szych i średnich; c) konsumentom na kredyt 
lub pod zastaw jakichkolwiek przedmiotów; 
d) w bufetach kolejowych, w obrębie zabudowań 
stacyjnych oraz w pociągach, na. przystankach 
statków parowych i na samych statkach; e) na 
całym obszarze zabudowań koszarowych i w o- 
bozach wojskowych oraz sklepach ji bufetach 
wojskowych; f) na całym obszarze zabudowań 
fabrycznych i przemysłowych oraz w lokalach 
i miejscach przeznaczonych do ćwiczeń sporto- 
wych i gimnastycznych; g) w domach ludowych 
i pomieszczemiach straży ogniowej; h) we wszy- 
stkich miejscowościach: 1) w których zarządzo- 
no pobór wojskowy lub mobilizacyę, wybory do 
ciał ustawodawczych lub władz komunalnych 
przez cały czas trwania tych zarządzeń lub a- 
kcyi głosowania; 2) w niedzielę i święta, obcho- 
chodzone w urzędach państwowych, przyczem 
Ograniczenia w tym wypadku wchodzą w życie 
od godz. 3 dnia przedświątecznego J trwają do 
godz. 10 rano dnia poświątecznego; k) w miej- 
scowoścjiach, położonych poza obrębem miasta 
powiatowego, wojewódzkiego lub stolecznego, 
rówtnież we wszystkie inne dni tłumnych zebrań 
ludności, jak targi, jarmarki, odpusty; piel- 
grzymki, misye itp., stosowane będą ogranicze- 
nia, jak w punke,e i); 1) w budynkach oddanych 
do użytku slużby publicznej. Winni przekrocze- 
nia przepisów niniejszej ustawy ulegną w dro- 
dze administracyjnej karze grzywny do marek 
20.000 lub aresztu do 1 m esiąca, w razie zaś po- 
wtórzemia przekroczenia grzywny do 100.000 ma- 
rek łub aresztu do 3 miesięcy. Kary aresztu j 
grzywny mogą być nałożone iednocześnie. Nad- 
to może być orzeczone cofnięcie koncesyi na 
sprzedaż lub wyszynk napojów alkoholowych, 


Szczegóły zbrodniczego napadu niemieckiego 
na Warmii 


Artyści z oticerami francuskimi i ks. Ludwi- 
czakiem na czele zaczęli opuszczać salę, scho- 
dząc po schodach pierwszego piętra. Na echo- 
dach tych Niemcy utworzyli szpaler, gdzie bito 
schodzących artystów kijami ; gumowemi wẹ- 
żami (przeważnie w głowę). Gdy zbici i zmaltre- 
towani w ten sposób dostali się na werandę i 
zwrócili się do znajdujących .się tam dwóch 
policyantów w pełaem bojowem uzbrojeniu o o- 
bronę, tamci jej nietylko nie dali, lecz przeci- 
wmie, wołałi „Heraus mit Polaken*, a jednego z 
artystów p. Stefana Golczewskiego uderzył po- 
licycnł koliba karabinową w piersi, drugi zaś 
wskazywiał wychodzących artystów karabinem, 
mówiąc: „Das sind die verdammten Polaken*. 

Po rynku oraz przyległych ulicach rozpoczę- 
ła się dzika pogoń i zręcanie się przedewszyst- 
kiem nad kobietami. Zdzierano z rąk pierścion- 
ki, wydzierano pasami wiłosy, bito i kopano w: 
piersi, deptano i tłuczono po głowie kalbami sd 
rewolwerów. Ciężko ranne sę panie: Aleksandra 
Weissow a, Zofla Hartmann, Iżoj Teodora Rapaz- 
ka. Przeszło godzinę zmęcał się tłum w ten spo- 
sób, w końcu zupełnie nieprzytomne i złane 
krwią kobiety wniesiono do hotelu „Biscnofs- 
burger Hof“, gdzie mieści się ekspozytura ke- 
mitetu warmińskiego. Pod pretekstem poszuki- 
wania ukryiych tamże Polaków, tlum wtargnął 
do lokalu, który zumełnie miszczono, skradzis- 
na wszołĘą garderobę i biełiznę, rozbito szaty 
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i kufry i przy tej sposobności zabrano 43.000 
marek, będących własnością komitetu warmiń- 
skiego. 

Członka tego komitatu, p. Jakiończyka, poczę= 
to nożami (stan beznadziejny, przebita wątroka). 

Samochód księdza Ludwiczaka został przez 
tłum przewrócony, skradziono dwie zupełnie no- 
we opony rezerwowe, opony zaś na kołach po- 
cięte nożami. 

Ksiądz Ludwiczak ukrył się w chlewie, skąd 
wyszedł dopiero o godz. 5-tej rano i udał się pie- 
chotą do Olsztyna (45 klm.). 

Ponieważ ulice i drogi, prowadzące do Biskup- 
ca były obsadzone i rewidowane przez napastni- 
ków, ks. Ludwiczak oraz kilku artystów, ucieka- 
jących pieszo, byli ścigani i ostrzeliwani z re- 
wolwerów na przestrzeni około 15 kilometrow. 

Obecny w Biskupcu major francuski Hughos 
zaalarmował telefonicznie misye koalicyjną w 
Olsztynie, skąd wysłano 45 żołnierzy angielskich 
z dwoma karabinami maszynowemi, którzy przy 
byli do Biskupca samochodami około godz. 2 w 
nocy. 

Przez cały ten czas, tj. około 6 godzin, tłum 
rozbestwiony szalał bezkarnie. Artystom skra- 
dziono całą garderobę. Cel osiągmięty. Teatr 
polski p. Działosza rozbity. Dzicz pruska tryum- 
fuje'*. 


0 losy Teatru Powszechnego 


Byt Teatru Powszechnego jako instytucyi 
miejskiej został zadecydowany. Gmina postano- 
wiła łen teatr zwinąć. 

W szeregu artykułów przed posiedzeniem Ra- 
dy miasta, w kwietniu br. drukowanych w na- 
szem piśmie, ostrzegano prezydyum i przewi- 
dywano to, co się stało. Jednakże oticyalne 
czynniki nie chciały zastanowić się nad losem 
Teatru Powszechnego wówczas, gdy można było 
teatr ten uratewać. Nie w chęci powiększenia 
klęski, jaką poniósł referent teatralny, lecz dia 
przypomnienia, jakie były nasze żądania, co u- 
czynił zarząd miasta i wreszcie jakie będą kon- 
sekwencye po ostatniej uchwale kom'syi budże- 
towej, zamieszczamy niniejsze pismo. 

Ządania pisma naszego były, aby utworzono 
z Teatru powszechnego teatr jednolity. 

Ponieważ mamy w Krakowie dwa teatra dra- 
matyczno-komedyowe i jeden operetkowy, żąda- 
liśmy wprowadzenia do Teatru Powszechnego 
takiego działu, jakiego w Krakowie niema t. j. 
operowo-wodewilowego. Przyznajemy, że budy= 
nek Teatru Powszechnego na wielką operę się 
nie nadaje, jednakże z powodu braku innego 
gmachu z konieczności nałeży w Teatrze Po- 
wszechnym dać publiczności to, czego publicz- 
ność ta żąda, t. j. teatr muzyczny. 

Zarząd teairami miejskiemi, dał w lutym dy- 
misyę dyrektorom teatrów miejskich, w celu 
przeprowadzenia reformy teatralnej. Reformy tej 
"nie przeprowadzono, a w kwietniu zatwierczona 
dyrektorów na trzy lata. Dyskusya nad teatrami 
zajęa dwa posiedzenia Rady miasta. Uchwalono 
pozostawić w Teatrze Powszechnym dramat 
i operetkę, po to, aby dziś po miesiącu znieść 
uchwałę Rady i Teatr Powszechny zwiuąć. 

Oczywista, nie tizeba nic dodawać do poda- 
nych taktów. Nie wiemy, czy osławiona admi- 
nistracya ausiryacka potrafiłaby narobić takiego 
zamieszania, jakiego byliśmy świaakami. A re- 
zultat? 

Dwóch dyrektorów Teatru Powszechnego zamia- 
Rówała Raca miasta na trzy lata. To znaczy ówierć 
miliona marek wydano na marne. Oczywista gmi- 
na zobowiązania wobec dyrekiorów Teatru Po- 
wszechnego spełnić musi. Czy poniesie ktoś od- 
powiedzialność za to? 

Kto zawinił, — komisya teatralna czy prezy- 
dym ? 

Teatr Powszechny zostanie wydzierżawiony. 
I tu znowu troska się nasuwa, czy Prezydyum 
i Reda zrobią dobry wybór. Chodzi tu bowiem 
nie o zysk gminy, jak o to komu i na jaki cel 
wydziarżawi gmina gmach Teatru Powszechnego. 
Może po katustrufie ostainie, okaże się zarząd 
gminy ost:ożmejszy i bardziej przewidujący. 


Skiz dki 


Na fundusz prasowy „Naprzodu*. Komitet PPS Glinik 
Maryampolski Mk. 700. 


zakład wodoieczniczy I Sanatoryum 


> ] KRAKÓW, 
Dra KUPCZYKE, Szujsk.ego 14 
Wodolecznictwo. Knupiełe kwasowęglowe, elektry- 
czne. Pokoje dla chorych. 
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Zjazd klasowych Związków zawodowych 


Warszawa, 15 maja, 

W drugim dniu obrad zjazdu, pierwszy refe- 
rat na temat „zadania i taktyka ruchu zawodo- 
wego“ wygłosił poseł tow. Żuławski. Keferent 
podniósł, że wszystkie trzy formy ruchu robo- 
tniczego klasowego, t. j. organizacye zawodor 
we, polityczne i kooperatywy — dążą do jeme- 
go celu: do osiągnięcia ustroju socyalistyczne- 
go. W codziennej walce, która jest środkiem do 
tego celu, winniśmy prołetaryat wychowywać, 
winniśmy przygotowywać go do kierowania 
produkcyą. Wojna zmiszczyła przemysł, znisz- 
czyła warsztaty pracy, a najbardziej ucierpiał 
najcenniejszy skarb społeczny: praca i siła ro- 
bocza. Kapitalizm nigdy nie wyzyskiwał robo- 
tników tak, jak obecnie. Bo chce on «dbudować 
przemysł kosztem klasy robotniczej. Płace ro- 
bolników dziś nie stoją w żadnym stosunku do 
płac przedwojennych. Wszystkie zjawiska, ja- 
kie w dobie obecnej wyłaniają się, jak szaleją- 
ca drożyzna, bezrobocie, głód i nędza — wska- 
zują. że obecna gospodarka utrzymać się nle 
da. Ala nie można zmienić ustroju gospodar- 
czego sztucznie, zapomocą dekretów, dlatego 
referent daleki jest od popełnienia tego same- 
go błędu, jaki stale popełniają, t. ZW. komuni- 
ści, którzy bawią się w proroctwa, że jutro lub 
za, miesiąc nastąpi przewrót spoleczty i dykta- 
tura proletaryatu... My walczymy o wolność pra 
cy a nie o jej ujarzmienie, Nie wolno nam dla 
uwolnienia paru jednostek — ujarzinić pracy, 
bo to nie jest żadna wolność. 

Po tych słowach referenta zerwała się burza 
oklasków ze strony większości zjazdu, ną co 
mniejszość komunistyczna zareagowała ob- 
strukcyją. i 

W dalszym ciągu tow. Żuławski wykazał o- 
błudę komunistów, którzy chcą podporządko- 
wać związki zawodowe organizacyom politycz- 
nym, przez co paraliżują realną pracę w zwią- 
zkach. Akcyi ekonomicznych związków nie po- 
winniśmy uważać jako akcye humanitarne, 
lecz jako środek dlo podniesienia stopy ŻYyCio- 
wej robotnika. Taktyka, jaką stosują obecne 
związki. dążące do uspołecznienia szeregu ga- 
łęzi produkcyi — jest pierwszym: krokięra do 
przygotowania robotników do objęcia kierow- 
mietwa wytwórczością. Jeżeli w obecnej chwili 
wprowadzamy Rady kopalniane lub fabryczne, 
jeżeli bierzemy w swoje ręce przyjmowanie i 
wydalanie robotników w danych zakładach 
przemysłowych, obejmujemy pośrednictwo pra- 
cy, posiadamy kontrolę wytwórczości it. p. — 
to musimy przyznać, że to jest praca realna, 
"będąca ważnym krokiem do celu. Znaiknąć po- 
winny urządzenia ściśle zapomogowe ze zwią- 
zków. Ciężar zapomogowy klasa robotnicza win 
na zwalić na Rząd. Tylko pracą reainą i przy- 
gotowaniem klasy robotniczej do kierowania 
produkcyą — przeprowadzimy faktycznie rewo- 
lucyę społeczną. s 

Referat tow. Żuławskiego wywołał „mowę 
opozycyjną jednego z komunistów, który we 
właściwy komunistom. sposób demagogiczny, 
piorąc do pomocy cały stek obłudy i fałszów 
starał się obalić wywody tow. Żuławskieg% Ale 
większość Zjazdu nie poszła na frazesy komu- 
nistów, dyskusya bowiem, jaka rozwinęła się 
nad referatem wykazała, że zdrowy rozsądek 
wziął górę i grupka komunistów, składająca 
się w większości ze studentów i niedoświadczo- 
nych młodzieńców, została odosobniona. 

w dyskusyi zabierało głos wielu mówców. — 
Między innymi tłow. Czechowski metalowiec, 
który scharakteryzował perfidną politykę ko- 
munistów, którzy prowadzą robotę destrukcyj- 
ną, chcąc sprowadzić ruch zawodowy robotni- 
czy na manowce. Tow, Stańczyk (Dąbrowa gór- 
nicza) pyta, dlaczego komuniści nic »biorą' wła 
dzy, skoro przypuszczają, że to można uczynić 
w ciągu paru godzin i w ciągu jednego dnia 
zmienić ustrój społeczny zapomocą dekretu... 
Komuniści nie znają realnej pracy, lo też masy 
odwracają się od nich; klasycznym tego przy- 
kładem jest Zagłębie Dąbrowskie. Stonnictwo 
mówcy jest za bezpartyjnością zwięzków i ha- 
gło to nie jest frazesem, lecz treścią jego to- 
dzienej pracy. Tow. Erlich („Bund“) propono- 
wał wspólne związki polskich, żydowskich, nie 
mieckich i ukraińskich robotników. Przema- 
wiali jeszcze tow. Jaroszewski z Krakowa, oraz 
dwaj komuniści, powtarzając stare frazesy o 
„dyktaturze proletaryatu', Tow. Kwapiński na 
podstawie licznych faktów i przykładów z so- 
wieckiej Rosyi, tak wychwadanej przez kemu- 
nistów, udowodnił, że mie dekretłami zełatwi 
się uspołecznienie, lecz wielką pracą i uporczy- 
wą walką. Papierowe rezolucye — Rewolłueyi 


nie popchną naprzód. Mówił o tej „komunisty- 
eznej* władzy bolszewików rosyjskich, którzy 
lasy carskie oddali kapitalistom norweskim do 
eksploatacyj i t. p. 

W głosowaniu nad rezołucyami rezolucyę ko 
munistyczna odrzucono, natomiast uchw lono 
znaczną większośią głosów następujące rezolu- 
cye tow. Żuławskiego: 


1. Cele i taktyka Związków zawodowych. 

Związki zawodowe — uważając się za: część 
jedynie, samodzielną wprawdzie i orgarizacyj- 
nie niezależną, — ogólno-robotniczego uchu, 
zdążającego do zupełnego wyzwolenia klasy ro- 
botniczej z więzów kapitalistycznego wyzysku, 
uznają za swój najpierwszy i jedyny cel: przy- 
gotowanie klasy robotniczej do stoczenia walki 
o nowy porządek społeczny i do objęcia przez 
nią kierownictwa gospodarką w nowym u- 
stroju. 

Pierwszym do tego warunkiem jest ochrona 
klasy robotniczej przed zupełną pauperyzacyą 
i przed wyniszczającemi ją skutkami polityki 
kapitalistycznej przy równoczesnem dążeniu 
do podniesienia jej na możliwie wysoki po- 
ziom pod względem kulturalnym i ekonomicz- 
nym przez zdobywanie coraz to wyższych za- 
robków i dogodniejszych warunków pracy, usta 
wowej ochrony pracy i ustąjyowych ubezpie- 
czeń na wypadek braku pracy lub czemkol- 
wiek spowodowanej niezdolności do pracy. 

Drugim: zdobycie przez klasę robotniczą co 
raz większego wpływu na stosunki produkcyi 
przez: krzewienie oświaty, świadomości i po- 
czucia solidarności klasowej, niepajzielue uję- 
cie w swe ręce pośrednictwa pracy i zapanowa 
nia w ten sposóp nad rynkami pracy, wreszcie 
przez stopniowe ograniczanie władzy przedsię- 
biorców na korzyść robotniczych komitetów 
fabrycznych, o możliwie najszerszych kompe- 
tencyach. 

Cele te związki zawodowe osiągnąć mogą 
tylko w drodze walki, to też dla raoźności jej 
przeprowadzenia żądać muszą bezwzględnej 
wolności słowa, wolności stowarzyszania się i 
wolności strejków, zwalczając równocześnie 
każdą próbę jej ograniczenia, 

2. W sprawie taktyki. 

Do spełnienia założonych zadan Związki za 
wodowe zmierzać winny drogą szarokich ak. 
cyi, regulujących warunki pracy jednolicie w 
możliwie najszerszym zakresie i doprowadza- 
jących w swym wyniku do zawarcia umów 
zbiorowych, ogólno-państwowych lub okręgo- 
wych dla całej danej gałęzi przemysłu. W wal- 
ce tej wzajemna solidarność Związków i wza- 
jemna pomoc stanowić winna główną siłę i pod 
stawę działania. Niemniej przeto prowadzenie 
tych akcyi musi być w pierwszym rzędzie za- 
daniem poszczególnych Związków  zawodo- 
wych, które też w tym celu dążyć winny do 
zdobycia jaknajwiększej siły organizacyjnej i 
finansowej, odwołując się do solidarności i po- 
mocy całej zorganizowanej kłasy robotniczej 
wówczas dopiero, gdy Związek o w:asnych si- 
łach walce sprostać nie może, lub gdy walka 
przybierze charakter o ogólnem znaczeniu. 

Za najskuteczniejszą broń w tej walce Zjazd 
Związków zawodowych uważa strejk, przyczem 
wyraża przekonanie, że trwałe polspszenie wa- 
runków pracy zależne jest więcej niż od chwi- 
lowych zdobyczy, od stałej budowy organiza- 
cyi i jej codziennej działalności. W  działalno- 
ści tej Związki nie mogą uważać za skuteczny 
środek walki zapewnianie swym: członkom 
świadczeń zapomogowych, — i winne dążyć do 
przerzucenia ich na klasy posiadające i pań- 
stwo. Równocześnie jednak Związsi winne dą- 
żyć do podniesienia swej siły finansowej w u- 
znaniu, że da im większą swobodę w rozwinię- 
ciu działalności agitacyjno-organizacyjnej i 
pomoc w prowadzonych akcyach zarobkowych. 

Przy prowadzonych w chwili obecnej ak- 
cyach Związki zawodowe dążyć winne do: 
wprowadzenia ruchomych płac, przez zapew- 
nienie swym członkom odpowiednich racyi ży- 
wnościowych i artykułów pierwszej potrzeby 
pe ustalonych cenach, do ujęcia w swe ręce po- 
średnictwia pracy i wpływu na przyjmowanie i 
wydalanie roboiników, do wprowadzenia mę- 
żów zaufania i komitetów fabrycznych o mo- 
żłiwie najszerszych kompetencyach, vaeszoje 
do ustalania osiągniętych zdobyczy przez za- 
wiersnie umów zbiorowych, Które w cbecnych 
warunkach muszą być obliczone na krótki je 
dynie przeciąg czasu. 

Za rezolucyą odano głosów 99, przeciw 35, 10 
wstrzymało się od głosowania. 


Wiadomości polityczne 


Z tajnych dokumentów niemieckich 


Warszawski „Naród“ przytacza dalsze dWś 
dokumenty niemieckie, tyczące Górnego Śl 
ska. Jeden z nich demaskuje tajne zbrojeni$ 
niemieckie w tej dzielnicy; drugi odsłania m8“ 
newr z podnoszeniem alarm „ ż$ to Poiacy gú” 
nośląscy przygotowują się do zbrojnego 
wstania. 


I. 

Generalkomando des VI. A, K. 

Oddział: Pro II 0. Wrocław 20 kwietnia 1920 
392-20. 


TAJNE. 
Wysłane na Górny Śląsk kolumny agitacyjni 
i oddziały bojowe (Agitationskolonnen uw 


Stosstruppe) w ostatnich czasach prowadzą be, 
dzo skuteczną działalność. W  Gastellengo * 
Preussengrubs próbowano za pomocą mat? 
ryałów wybuchowych zatrzymać wszelką pr 
cę. Jeden z odziałów bojowych spalił kilka 0 
sad polskich. 

Także praca organizacyjna czyni zadawał 
niające postępy. Członkowie organizacyi PO 
dzieleni są na kompanie, bataliony, pułki i 
gady, podporządkowane oddziałom powiat”. 
wym fi okręgowym (Kreis- und Bezirkseinteł 
lung). Do każdej kompanii jest przydzielo0? 
oddział karabinów maszynowych, każdy bat 
lion posiada oddział miotaczy min i ognia, pu 
bateryę lekkich dział. Kapitan Gall, Szef szt8 
bu organizacyi, znajduje się od 1ż dni na GÓ" 
nym Śląsku w celach inspekcyjnych. 

Wszyscy członkowie organizacyi są uzbrojć” 
ni; także wszystkim godnym zaufania urzęd” 
kom oraz w większej części ludności niemi” 
ckiej rozdamo broń. 

Walkę należy rozpocząć natychmiast, zani% 
rząd polski będzie w stanie przerzucić potr” 
bną ilość wojska na granicę Górnośląską. 

Oczekuję odnośnej instrukcyi. 

Generał Dowódca Korpus" 
w. z. (podpis nieczytelny. 
` pułk. i dowódca oddział” 
o 
Pana Ministra Obrony, 
Krajowej w Berlinie. 
II. 
Berlin, 3 kwietnia 1920. 
Minister Sprary Wewnętrznych 
Oddział: Ju Ge II, I 
Licz. dzien, 644-20. 
Wydz. Propagamdy Plebiscyt. 
na Górnym Śląsku. 

Uprasza się o możliwie szybkie podanie Pr” 
sie niemieckiej następującej wiadomości: 

Na Górnym Śląsku plamują Polacy ponow? 
powstanie. Według wiadomości z Wrocław 
nastąpi to w końcu kwietnia lub w początka 
maja. 

Wiadomość ta winna być spryimie (g* 
schickt) zredagowaną i w tym sensie uje? 
(abgefasst) by wywołać poważne zani c 
jenie górnośląskiej ludności nicmieckiej. 

Proszę uprzejmie o przesłanie mi do przej” 
nią odpowiedniego projektu /Enwurf). > 

Minister Spraw Wewnętrzny 
w. z. (podpis nieczytelny 
Rzeczywisty tajny radote 
Do 
W. T. B. 
(Telegraficzne Biuro Wolfa) 
w Berlinie. 
—000— 


Endecy gotowi poświęcić Seydę? Z powod” 
przyjazdu ministrów do Poznania (o czem do 
nosiliśmy w: depeszach) pisze endecki „Kury 
Poznański": i pi 

„Będąc stanowczymi przeciwnikami mech, 
cznej unifikacyi, uznajemy potrzebę reformy p 
nisterstwa w kierunku większego kontaktu pe 
pośredniego z rządem centralnym w Warsza 
celem lepszego uzgodnienia wszelkich zak 
dzeń administracyjnych. coć 

Wreszcie obstając przy zachowaniu na 
przejściowy ministerstwa, nie wiążemy kW gł” 
osoby ministra z żadnemi względami party 
politycznemi, zachowując pod tym wzgl 
stanowisko czyste rzeczowe". go 

Innemi słowy „Kur. Pozn.“ chce uratować uf 
paratyzm dzielnicowy za cenę pewnych uste pożł 
na rzecz bliższej łączności; rozumiejąc „pe 
tem, że jego Sevdy swojem brutalnem posta j 
aaniem podsycały domaganie się rychlej sate | 
unifikacyj nawet w sąmym obrębie po z re 
skiej dzielnicy — gotów się rozstać z niani 
czej przeboleć ich dymisyę, niż ujrzeć „W! 
uniiikacyi. 


je 


p 
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Spadek cen. Kiedy na Zachodzie coraz więcej 
mnoży się objawów, iż w niedalekim już czasie 
nastąpi powszechny spadek cen, u nas z dnia na 
dzień idą, w górę. W Anglii w ostatnich czasach 
stwierdzono gwałtowmy spadek cen obuwia, o- 
dzieży, artykułów żywnościowych i niektórych 
surowców. Spadek cen w Anglii pozostaje w zwią 
zku z obniżeniem się właluty w Europie środko- 
wej. Kupcy angielscy, licząc na zbyt w tych 
krajach, nagromadziłi wielkie zapasy, których 
nie mogą wskutek nizkiego kursu wałuty w 
tych krajach sprzedać. Ceny spadają w Londy- 
nie niemal z dnia na dzień. Obecnie można ku- 
pić w Londynie buciki za 13 szylingów, porzą- 
dne zaś ubranie męskie za 3 funty sterl. Zano- 
towano znaczny spadek cen ryżu i oczekiwany 
jest dalszy spadek cen. 

n_h aaaea 
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Pocieszający objaw 


Od kilku dni daje się na tergu krakowskim 
zauważyć pewna, skromna wprawdzie, ale u- 
trzymująca się stale w granicach zniżowych, 
tendencya w kierunku potanienia podstawo- 
wych artykułów codziennego użytku. Notują o- 
becnie wprawdzie nieunzędownie, ale fakty- 
cznie na rynku Kleparskim potanienie zboża o 
blisko 1.000 K na centnarze, naturalnie w gra- 
nicach sprzedaży na kilogramy, ziemniaki też 
znacznie potaniały i są w takiej obfitości, że 
— rzecz od lat niebywała — przekupnie zapra- 
szają uprzejmie do nabycia tego artykułu; na- 
biał — szczególnie mleko, pojawia Się obficiej, 
tak, że nawet w mleczarniach miejskich mogą 
je nabyć osoby, wobec których pp. sprzedaw- 
czynie przedtem zachowywały się z nietajoną. 
wyższością człowieka posiadającego tak cenną 
rzecz do zbycia, Niemniej co do chleba AEGEE. 

ie zarejestrować znaczne pole - 
za mni a a ludność otrzymała, 
znakomity biały chleb po cenach niewiarygo- 
dnie — jak na obecne stosunki — niskich; na 
magistrat zapowiada wydawa- 
Mie z mąki rumuńskiej oraz białej mąki po ce- 


„mach już mniej przemawiających do przekona- 


nia, 

Tylko co do cukru nie słychać o jakimś postę 
Pie. Cukru jak nie było ed świąt Wielkano- 
cnych, tak go dotąd niema i żaden urząd nie 
może powiedzieć, kiedy będzie. To jest ciężka 
krzywda, jaką państwo wyrządza ludności, 
gdyż nawet wydzielane przedtem szczupłe ra- 
cye dla dzieci i chorych zostały zniesione. By- 
łoby wskazanem, aby p. ministrowi aprowiza- 
cyi, który w tych dniach przybywa do Krakowa 
Szczególnie gorąco sprawę cukru polecona do 
uwzględnienia. Słyszeliśmy wprawdzie, że p. 
Śliwiński sam cukru nie używa, ale nie wszy- 
Scy jeszcze doszli do tej doskonałości i mamy 
nadzieję, że p. minister uwzględni słabostki 
ludzkie tak trudne do wykorzenienia. 

Przy tej okazyi mielibyśmy do szanownego 
Magistratu, względnie do jego organów nadzo- 
rujących targi, pewną prośbę: Wiadcmo, że * 
Tzyny są rzeczą bardzo zdrową i dawniej 
Nowiły główne pożywienie tych sfer, który... 
nie stać było na mięso. Dziś jarzyny stały się 
artykułem przystępnym tylko dla paskarzy, 
gdyż przekupki zawodowe a także gosposie ze 
Wsi nie myślą zejść co do cen z wyżyny, na 
którą same z własnej woli je wyśrubowsły. — 

ożeby przecież coś z tym fantem zrobić się 
dało, Mięso bardzo rzadko może się pojawić na 
Stole czy robotniczej czy urzędniczej rodziny, a 
larzyny są tak drogie, że bardzo niewielu ludzi 
Możę je nabyć. W obecnej porze drożyzna ta nie 
est usprawiedliwioną. 


Przegląd społeczny 


Strajk robotników zakładów wojskowych w Kra- 
kawie zakończony został we wtorek 18 maja z po- 
Myślnem wynikiem dla strejkujących. We środę 
tang strejkujący robotnicy podjęli z powrotem nor- 
Malną pracę. Szczegóły umowy, w następnym nu- 
Merze. 

Międzydzielnicowy zjazd pocztowców. Zarząd 
Główny Związku pracowników poczty, telegrafu 
! telefonu w Warszawie uchwalił odbyć zjazd 


X Krakowie w dniu 29 maja 1920. 


KINO „OPIEKA“ 


UL, ZIELONA 17. TELEFON 2474 


Romantyczny dramat 
filmowy w 4 aktach 
pod tytułem 


Zjazd Związku robotników przemysłu spo. 
żywczege. Zarząd central. Związku rob. przem. 
spożywczego w Polsce (z siedzibą w Krakowie), 
ogłasza, iż dnia 20 czerwca br, odbędzie się 
Zjazd Związku w Krakowie, w sałi Związku 
Stow. Robotniczych, Dunajewskiego |. 5, H. p. 

Stosownie do uchwały Zarządu z dnia 24 
kwietnia br. delegaci mają być wysłani na 
koszt poszczególnych Grup: prawo  obesłania 
Zjazdu mają wszystkie grupy wedle zasady je- 
den delegat na 50 członków, -- Grupa nie posia 
dająca 50 członków może nawiązać kontakt z 
drugą celem wybrania wspólnie delegatów, 

Wszelkie inne organizacye robotników prze- 
mysłu spożywczego w całej Polsce, (piekarzy, 
masarzy, rzeźników, cukierników, piernikarzy, 
rmłynarzy, kucharzy itp.) chociaż akcesu do wy 
żej przytoczonego Związku jeszcze nie zgłosiły, 
mogą także wysłać delegatów na koszt własny. 

Delegat (ci) musi być zgłoszony do Zarządu 
Związku najpóźniej do 10 czerwca br. 

I. Porządek Zjazdu: 1) Zagajenie i wybór pre 
zydyum Zjazdu, 2) Wybór komisyi mandato- 
wej. 

II. Odczytanie protokołu z ostatniej konfe 
rencyi. 2) Sprawozdanie Zarządu, 3) Sprawo- 
zdanie kasowe. 4) Sprawozdanie komisyj rewi- 
zyjnej. 

III. 1) Dyskusya do punktu ll-go, 2) Udziele- 
nie absolutoryum ustępującemu Zarządowi. 

IV. Odczytanie statutu į uchwalenie regula- 
minu. 

V. Wybory nowego Zarządu komisyi rewizyj- 
nej i Sądu polubownego, i 

VI. Dyskusya i wnioski ogólne. 14 


Z sali sądowej 


a Kraków, 19 maja. 
Usiłowane przekupstwo sędziego 
przez piekarza Broszkiewicza 


Wczoraj odbyła się rozprawa karna w krako- 
wskim sądzie okręgowym karnym przed sędzią 
Bocheńskim przeciw znanemu przedsiębiorcy pie- 
karskiemu w Krakowie Broszkiewiczowi, oskarżo- 
nemu o pobicie służącej, przetrącenie jej ręki i usi- 
łowane przekupienie sędziego dr. 1. M. Oskarżony 
Broszkiewicz usiłował przekupić sędziego w na- 
stępujący sposób: Oto w styczniu br. gdy rozpra* 
wa karna prowadzona przez sędziego I. M. prze- 
ciw Broszkiewiczowi o pobicie służącej została 
odroczona, Broszkiewiecz w zamiarze przekupienia 
posłał sędziemu do mieszkania podarunek złożony 
z kilku sztuk pieczywa (6 strucli, babki itd.) za- 
łączając przy tem pismo z powinszowaniem No- 
wego Roku. Oczywiście sędzia prezentu i życzeń 
nie przyjął, oddając sprawę usiłowanego przekup- 
stwa prokuratoryi. Na wczorajszej rozprawie, po 
oskarżeniu obwinionego przez prokuratora Ka- 
czmarczyka, zapadł wyrok skazujący Broszkiewi- 
cza na 6 miesięcy więzienia. 

—000— 


Kłusownik przed sądem 


Wczoraj: przed sądem przysięgłych w sądzie 
okręgowym karnym w Krakowie toczyła się 
rozprawa przeciw 35-letniemu Janowi Duszy, 0- 
skarżonemu o zbrodnię usjłowamezo morder- 
stwa. Przewodniczył rozprawie s, s. o. Trzaskow 
ski, wotowali: s. s. o. Turowicz ji s. s. o. Warcha- 
łowski, oskarżał prokurator dr Schwakopf, 
bronił adw. dr J. Drobner, Przeciw Duszy to- 
czyła, się już rozprawa przed kilku tygodniami, 
jednak z powodu niestawiemia się dowodowych 
świadków, rozprawę wtedy adroczeno. Oskanżo- 
ny Dusza jest o to, że w lipcu 1919, podczas u- 
ganiania po lasach w Łipoweu i Mętkowie za 
zającami, jako kłusownik, zapałał zemstą do 
strażników dworskich, którzy mu przeszkadzali 
w polowaniach į kilkakrotnie strzelał do nich. 
I tak 26 lipca spotkawiszy podczas jednej z ta- 
kich wypraw Stam sława Deszcza, strzelił do 
niego z karabinu, h 27 tegoż miesiąca w Lipow- 
cu strzelał dwa razy do Framciszka Pająka i O- 
saldzińskiego, strażników dworskich, Po prze- 
słuchaniu świadków, którzy zeznali przeważnie 
na niekorzyść oskarżonego i przemówieniu pro- 
kuratona oraz obrońcy, trybunał na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych skazał Jana Du- 
szę na 2 lata ciężkiego więzienia. 


—000— 


Od wtorku 18 do niedzieli 23 maja br. 


Królowa Rusaiek 


KRONIKA 


Kraków, 18 maja. 
Ceny środków żywności 


Urząd wałki z lichwą i spekulacyą w Krakowie, 
po porozumieniu się z magistratem miasta Krako- 
wa komunikuje, że wobec stałej i przeważnie nie- 
uzasadnionej tendencyi podnoszenia cen na arty- 
kuły pierwszej potrzeby, od dnia ogłoszenia ni- 
niejszego komunikatu aż do odwołania pobieranie 
cen wyższych od niżej wymienionych, będzie uwa- 
żał za lichwę a winnych pociągał do odpowie- 
dzialności, wdrażając stosowne dochodzenia. 


Poledwiea wołowa za 1 kg do. 50 Mk — f. 
inne mięso wołowe, + s» m « +: 2, — , 
Cielęcina s tre” M, DONE 
Baranina 2.8 5 © a s 40 = R 
Masło we W a 2 (1 0070 ENEO" 
Mleko zbierane za 1 litr. . . . 4 „ 90 
„  miezbierane ,„ "1R"_ 1 "a6 ADO 
Mydło zagraniczne za ł kg w hurcie 52 „ 50 , 
w detalu do 57 „ 50 , 

„ krajowe za 1 kg w hurcie do 50 „ — , 

w detalu do 55 „ 50 „ 


Drożdże I gat. w sprzedaży fabr. za 1 kg 49 Mk, 

M gat. 41 Mk 88 f, 

Drożdże I gat. w sprzedaży hurtownej za 1 kg 

54 Mk, II gat. 46 Mk 25 £. 

Drożdże Í gat. w sprzedaży detalicznej za 1 kg 

59 Mk 40 f, I gat. w sprzedaży detalicznej za 

1 dkg. 62 f. 

Drożdże H gat. w sprzedaży detalicznej za 1 kg 

51 Mk 25 f, li gat. w sprzedaży detalicznej za 

1 dkg 54 f. 

Ceny za mięso wieprzowe, wędliny oraz inne 
artykuły pierwszej potrzeby dodatkowo ogłoszone 
zostaną. 

przekraczanie powyższych cen, nieuzasadniona 
odmowa sprzedaży przez hurtowników sklepom 
i przez sklepy konsumentom, Urząd będzie uwa- 
żał jak wyżej wspomniano za karygodne i win- 
nych pociągał do odpowiedzialności za lichwę 
i spekułacyę skierowując sprawę na drogę karno- 
sądową względnie administracyjną. 
Zatwierdzenie generałów-poruczni- 

e ków w W. P. 


Dekretem z dnia 21 kwietnia 1920 r. w myśl 
ustawy sejmowej z dnia 2 sierpnia 1919 r. o 
ustaleniu starszeństwa stopni oficerskich w Woj- 
sku Polskiem zostają zastwierdzeni w stopniach 
generałów-poruczników dnia 1 kwietnia 1920 r. 

Z grupy oficerów b. armii austryackiej: gen.= 
por. Trzaska-Durski Karol, Pruszyński Stanie 
sław, Gołogórski Emil, Rozwadowski Tadeusz, 
Pomiankowski Józef, Puchalski Stanisław, Zy- 
gadłowicz Gustaw, Majewski Stefan, Romer Jan, 
Lamezan-Salin Robert. 

Z grupy oficerów b. korpusów wschodnich i 
b. armii rosyjskiej: gen.-por. Michaelis-Hennig, 
ś.p. Dubicki Filip, Symon Antoni, Lateur Józef, 
Jędrzejewski Władysław, Listowski Antoni, Le- 
śniewski Józef, Iwaszkiewicz Wacław. 

W korpusie sądowym: gen.-por. 
Piotr. 

Z grupy oficerów b. legionów polskich: gen.- 
por. Zieliński Zygmunt, Sosnkowski Kazimierz, 
Roja Bolesław, Rydz-Śmigły Edward. 

Zgrupy oficerów z b. armii niemieckiej: gen.- 
por. Raszewski Kazimierz. 


Olbrzymie kradzieże wyrobów ma- 
sarskich we tirmie „Artamos" 
w Krakowie 


Jak już donosiliśmy, w fabryce wyrobów ma- 
sarskich rmy „Artasnos* w Krakowje odkryto 
olbrzymie kradzieże, popełniane od szeregu mie- 
sięcy, przez czeladników masarskich Mraza, 
Wróbla i Stępinsikiego, oraz ich kolegów „po fa- 
chu" Rzeszota i Strzatkowsk.ego. Śledztwo pro- 
wadzone w dalszym ciągu w tej sprawie, wy- 
kryło, że przed złodziejsywami tej szajki, inna 
jeszcze w ubiegłym roku okradała „Artamosa”, 
Wczoraj aresztowano stróżą, kamienicy przy ul. 
Floryańskiej 1. 16, 36-letniego St. Procewiata, 
który na własną rękę, bez wiedzy właściciela 
domu, odnajął piwnicę szajce ziodziejaszków 
wędlinowych. Drugą piwnicę Wróbel zajął dro- 
gą rekwizycyi za pomocą podrobionych kluczy, 
Procewiat pomagał szajce w przetoszeniu wę- 
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następował zwykle podział zdobyczy między 
spółkę. Przeważnie odsprzedawali złodzjejaszko 
wie wędliny „koledze Stępińskiemu, który 0- 
tworzy! „interes“ przy niicy Starow ślnej i tam 
sprzedawał kradzione wędliny publiczności, oraz 
sklepikarzom. Stępiński płacii spólnikom po 83 
koron za 1 kg. wędlin bez względu ua gańunek. 
W ostatnich czasach przygotowywano sę do 
urządzenia weseła przyjacielowi Wróblewi. Wy- 
najęto w tym celu wędzarnię od Piotra Luka- 
sika, wlasciciela sklepu rzeźniczego przy ulicy 
Łobzowskiej L 8 ; tam zwjeziono szynek, polę- 
dwic, onaz boczków za przeszło 30.0090 koron, 
Uwędzone szynki dzień przed weselem parzewie- 
ziono do mieszkamia panny młodej przy ulicy 
Zwierzynieckiej 1. 4. Wędliny te of:arowali spól- 
uijcy Wróblowi, jako wiano weselne, a za wypo- 
życzenie wędzarui zapłacili ze wspólnej szkatu- 
ty 60 marek „życdiwemu* Łukasikonii Jak się 
dowiadujemy, policya wczoraj wieczór wpadla 
aa dalsze ślady złodziejskich węzłów i nasią- 
piły liczne aresztowauja osobników, któwzy byli 
w spółce i w ziiowie ze szujką Wróbla. Stwier- 
ilzowo także, że nabywcami skradzionych w 
„Artamosje' wadlin byli właściciele rostanura- 
tyj, s nawet złodziejska społka sprzedawała to- 
war na prowincyę, Częściowo skonfiskowano 
towar u niektórych spoluików. którego wartość 
przekracza 50.000 marek, W m eszkaniu Stępjń- 
skiego znaleziono kontrakt kupna drugiego 
sklepu masarskiego od Tomasza Kapałki przy 
ulicy Grzegórzeckiej. Stępiński dał jako zada- 
tek 1a kupno tego sklepu Kapałce 15.000 marek, 
które to pieniędze policya skonfiskowała. Wy- 
szło także na jaw, ze jako agenci złodziejskiej 
firmy Wróbla, działali jacyś „Mietek“, „Stefek“ 
i „Felek“. Na razie aresztowani nie chcą zdra- 
dziś ich nazwisk, Dalsze śledztwo w toku. 


Przyjazd ministra aprowizacyi do Krakówa. W£- 
dług ostatnich wiadomości minister aprowizacyi 
Sliwiński z czterema wyższymi urzędnikami 
swego resortu przybywa z Warszawy dò Kra- 
kowa we czwartek rano. Minister zamieszka 
w gmachu -starostwa, gdzie też udzielać będzie 
posłuchań w dniu przyjazdu od 11 do 1 popoł. 
Minister odbędzie także konferencyę z przed- 
stawicielami prasy krakowskiej. 

Kontrola cenników. Państwowy urząd walki 
z lichwą przeprowadza we wszystkich dzielni- 
cach Krakowa dokładną kontrolę cenników 
w skłepach i restauracyach. Stwierdzono, że 
wielu kupców nie stosuje się do przepisów 
władz i nie umieszcza cen na towarze, oraz nie 
wywiesza w sklepach cenników. Winni będą po- 
ciągnięci do odpowiedzialności w myśl rozpo- 
rządzeń ministerstwa aprowizacyi. W interesie 
więc własnym kupcy powinni zaopatrzyć towar 
w ceny i wywiesić na widocznych miejscach 
cenniki. 

Spadek cen na targu krakowskim, Od kilku 
dni, daje się zauważyć na targu krakowskim 
spadek cen produktów spożywczych. Wczoraj 
uwieziono na targ niezwykłe dużo masła i jaj, 
oraz innych produktów spożywczych. Masło 
notowano po 112—118 K za kg. Jaja sprzeda- 
wano po 1'80 K. Także znać było znaczny spa- 
dek cen mleka i śmietany, oraz jarzyn. Także 
znacznie spadły ceny ziemniaków. 

Zebranie w sprawie Śląska. Celem powzięcia 
decyzyi wobec ostatnich wypadków na Siąsku 
Cieszyńskim i Górnym prezydyum komitetu mie- 
dzy-partyjnego zaprasza przedstawicieli wszy- 
stkich stronnictw politycznych, towarzystw za- 
wodowych i oświatowych na poufne zebranie, 
które się odbędzie we środę 19 maja w sali 
konferencyjnej magistratu (I p.) o godz. 5 po 
południu. 

Podziękowanie Naczelnika państwa dla Krakowa. 
Od szefa kancelaryi cywilnej Naczelnika pań- 
stwa otrzymał prezydent miasta Krakowa na- 
stępujące pismo: „Za telegram z dnia 10 maja 
b. r. wysłany z okazyi zajęcia Kijowa przez 
wojska polskie i ża gorące uczucia patryotyczne 
w telegramie wyrażone, składam z polecenia 
Naczelnika państwa szczere podziękowanie*. 

Zgromadzenie pracowników państwowych (byłych 
certylikatystów) odbędzie się w czwartek 20 
maja w sali Związku stow. rob. przy ul. Duna- 
jewskiego l. 5, Il p., o godz. 6 wieczorem. 

Znów zmarł lekarz na tyfus plamisty! W Wie- 
liczce zmarł lekarz tamtejszy dr Ziembiński, 
jako ofiara swego zawodu, na tyfus plamisty, 
licząc zaledwie lat 41. 

Od krakowskiego powiatowego koła Związku in- 
walidów otrzymujemy pismo, w którem Zwią- 
zek ten — odnośnie do naszego wczorajszego 
artykułu wstępnego — oświadcza, że potępia 
handel papierosami uprawiany przez inwalidów 
i że nie ma nic wspólnego z tymi inwalidawi, 
którzy tym handlem się zajmują, ei bowiem do 
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Związku nie należą, gdyż ogół inwałidów boj- 
kotuje ich za to, iż z powodu lenistwa i nie- 
chęci do pracy trudnią się tym lekkim zarob- 
kiem. Dalej oświadcza Związek inwalidów, że 
jedynym motywem demonstracyi niedzielnej 
była obawa o los, jaki czeka inwalidów w dre- 
wnianych barakach bronowiekich w jesieni 
i w zimie. 

Inwalidzi oraz wdowy j sieroty po poległych 
powiatu krakowskiego, chcący umieścić swoje 
dzieci w koloniach 'wakacyjnych, zechcą się 
zgłaszać w Związku Inwialidów Wojennych oraz 
wdów i sierót po poległych w Krakowie, Plac 
WW. Świętych L. 1. przedkładając odpowiednie 
spisy swych dzieci, celem umieszczenia ich na 
liście. 

Wycieczkę w Beskid limanowski urządza 
„Poł. Tow. Krajozn-* na Zielone Święta. Wyjazd 
w sobotę dn. 22 bm. o g. 10 wiecz. powrót wie wto- 
rek 25 bm. o godz. 9 rano. Zgłoszenia do piątku 
włącznie ul. Grodzka 53. I. p. o 6—7 wieczór. 

Dwa ostatnie w tym sezonie koncerty 3ymfo- 
niczne, odbędą się w „Bagateli' w niedzielę 23 
hm. i w poniedziałek 24 bm. Na pierwszym Wwy- 
stąpi także prof. Zbigniew Drzewiecki makomi- 
ty pianista warszawski, niezrównany odtwórca 
Chopina — na drugim Irena Dubiska nie mniej 
słynna wiolinistka .—— Bilety na oba koncerty 
nabywać można przy kasie teatru. 

Z teatru „Bagatela“ komunikują: Zapowie- 
dziana na piątek 21 bm. „Pani Prezesowa* be- 
dzie ostatnią premierą przed występami Miecz. 
Frenkla, który w szeregu najcelniejszych swych 
kreacyj odnowi znajomość z publicznością kra- 
kowską. Arcyzabawna omowa i niezwykła po- 
mysłowość w* kreśłeniu arcykomicznych sytua- 
cyj „bez wyjścia* — oto tajemnica sukcesów 
„Pani prezesowej”, która wracając do Krakowa 
powrotną falą, dawną obudzi wesołość a nowe 
sukcesy sceniczne i kasowe. Premierę „Preze- 
sowej* wyprzedzi powtórzenie „Jastrzębia“ 
(dzisiaj wieczorem) i „Zakochanych“ (czwartek). 
W sobotę popołudniu powtórzoną zostanie pię- 
kna baśń muzyczna „Jaś i Małgosia“. 

O wywóz Skórek za granicę. Odnośnie do na- 
szej notatki w numerze z 14 maja otrzymujemy 
od p. Izraela Bazesa i Józefa Pleisnera nastę 
pujące sprostowanie z powołaniem się na $ 19 
ustawy prasowej: „Nieprawdą jest, jakohyśmy 
wywozili skórki króticz do Hołandyi i Nie- 
miec, wobec czego nie moglo to spowedować 
braku pracy w zawodzie białoskórniczym w Ma 
łopolsce. Prawdą natomiast jest, że żadnych 
skórek króliczek niewypranyionych z kraju nie 
wywoziliśmy, a ruch w fabryce białoskórniczej 
z powodu znacznych i systematycznych kradzie- 
ży dokonanych tamże, zniewołeni byliśmy za- 
stanowić, a Sprawcy kradzieży zostali wykryci 
i wygotowano przeciwko nim prawomocny akt 
oskarżenia". 

Spekuiacya walutowa. Wczoraj aresztowara po- 
licya krakowska 49-letniego Abrahama Mojżesza 
Spirę, który skupował w bankach banknoty 
20-koronowe w celach spekulacyjnych. Przy 
aresztowanym zna!eziono 300.000 K w bankno- 
tach 20-koronowych. 

Wielka obława w Krakowie. Onegdaj wojsko. 
wość współnie z państwową policyą przeprowa- 
dziła w całym Krakowie obławę za dez:rterami 
wojskowymi. Obławę przeprowadzono także 
w restauracyach i kawiarniach, oraz szynkach, 
przeglądając legitymacye młodych ludzi. Are- 
sztowano około 300 osób, z tego najwięcej żyd- 
ków, uchylających się od powinności wojskowej. 
Popisowych odesłano do powiatowej komendy 
uzupełnień. Wśród aresztowanych znajduje się 
kiłku niebezpiecznych bandytów, poszukiwanych 
przez sąd okręgowy karny za liczne zbrodnie. 

Za rabunki. Wczoraj na skutek listów goń- 
czych nadesłanych do policyi krakowskiej, are- 
sztowano 28-letniego Zygmunta Felczera pod 
zarzutem udziału w rabunkach. 

Włamanie. Onegdaj do kiosku Ludwika Pan- 
kowskiego na placu Matejki, włamał się 15-letni 
Stetan Barański i skradł łakoci za 5.000 koron. 
Barańskiego aresztowano. 

Znowu kradzież na cmentarzu rakowickim. Wczo- 
raj na cmentarzu rakowiekim skradziono piękny 
pomnik marmurowy z grobu é. p. Marcelego 
Sławińskiego. Złodzieje wywieźli pomnik na 
wózku. Dziwi nas, w jaki sposób złodzieje usku- 
tecznili tą kradzież, gdyż na cmentarzu podobno 
znajduje się kilku iunkcyonaryuszy magistra- 
ckich, przeznaczonych specyalnie do kontroli i 
czuwania nad grobami. Ponieważ od kilku mie- 
sięcy ciągle powiarzają się kradzieże, przeto 
magistrat powinien wg!ądnąć w te anormalne 
stosunki na cmentarzu krakowskim i ukarać 
winnych. 

Kradzież pasów transmisyjnych. Y nocy z 13 
na 17 b. m. skradziono w tabryce -ianlcio: e, 
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Ostatni raz! 


wyświetlane będzie arcydzieło 
detektywiczne wytwórni francu- 
skiej „ECLAIR“ 


PROTEA III 


niezwykła senzacya w 6 aktach o przecudnych 
| zdjęciach i mistrzowskiej grze koblety demona 


w Kinoteatrze „SZTUKA“ 


Hotel Saski, ulica św. Jana |. 6. 


w Skawinie pasy transmisyjne wartości 20.000 K. 
Złodzieje wyjechali do Krakowa. 

Ziemniaki dla inwalidów wojennych oraz wdów 
i sierót po poległych powiatu krakowskiego wy- 
dawane będą w piątek 21 b. m. od godz. 9 rano 
w rdza inwalidów wojennych, plac WW. Swię- 
tych 1. 1. 


TELEGRAMY 


z dnia 18 maja 
Walki pod Kijowem 
a pme 
i nad Dźwiną 

Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general- 
nego wojsk polskich z 18 maja: 

Na Ukrainie sytuacya bez zmiany. Koncentra- 
cya wojsk nieprzyjacielskich na całym froncie 
przedmościa Kijowa trwa w dalszym ciągu. 

Na południe od Dźwiny w długotrwałych za- 
ciętych walkach oddziały nasze pod naporem 
przeważających sił nieprzyjacielskich cofają się 
na nową linię obronną. 


Pierwszy zastępca szefa sztabu jeneralnego 
Kuliński pułkownik. 


Endecka demagogia 


. Warszawa. (Ter. wł. „Naprzodu*). W sprawie 
Sląska cieszynskiego postawiłi endecy w Sejmie 
wniosek, żądając od rządu bardzo radykalnych 
środków przeciw Czechom. Endekóm chwali się, 
że taki wniosek postawili, niewiadomo tylko, jak 
pogodzić ten zwrot z niedawną czechoiilską poli- 
tyką endecyi. 


Uchwały Rady ministrów 


Warszawa. (PAT). Na posiedzeniu dnia 17 maja 
Rada ministrów przyjęła projekt ustawy 0 ubez- 
p'eczeniach państwowych i o państwowej dyrekcyi 
ubezpieczeń. Nadto rozpatrywała zakres działania 
okręgowych i powiatowych dyrekcyi robót publi 
cznych i miejscowych biur odbudowy, 


Regulacya płac urzędników 


Warszawa. (PAT). Sprawa regulacyi płac u 
rzędników i innych funkcyonaryuszy państwo- 
wych jest już bliską ostatecznego załatwienia. 
Wszystkie odnośne projekty ustaw znajdują się 
już w sejmie. Projekty te obejmują: 1) projekt 
ogólnej ustawy o uposażeniu urzędników i niż- 
szych funkcyonaryuszy państwowych, 2) pro” 
jekt ustawy o uposażeniu sędziów i prokurato” 
rów (wymiar sprawiedliwości), 3) projekt ustawy 
o uposażeniu profesorów, docentów, pomocników 
nauczycielskich w państwowych szkołach aka- 
demickich, 4) projekt ustawy o uposażeniu nau- 
czycieii szkół Średnich, ogólnie kształcących 
i seminaryów nauczycielskich, 5) projekt ustawy 
o uposażeniu nauczycieli i instruktorów szkół 
zawodowych, 6) projekt o uposażeniu nauczy” 
ciel szkór powszechnych, 7) projekt o uposa* 
żeniu pracowników państwowej kolei żelaznej» 
8) projekt ustawy o uposażeniu funkcyonaryt 
szy policyi państwowe. 

Ministerstwo skarbu wniosio w tych dniach 
do sejmu projekt ustawy o pomocy finansowej 
sta kecoperatyw urzędników państwuwych. Ustawś 
ią ma upoważnić ininistra skarbu do udzielania 
pożyczek procentowych i bezprocentowych, ora” 
uwarancyi rządowych tym kooperaliywom urzę” 
dników państwowych, kiórych celem jest za0” 
patrzenie swoici czionków w mieszkanie, środki 
żywności I artykuły pierwszej poirzabw. 
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„NAPRZOD” 


? 


Powitanie Naczelnika Państwa w Sejmie 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 19 maja. 


Wczoraj cała Warszawa stała pod wrażeniem 
przyjazdu Naczelnego Wodza. Na ulice wyległy 
olbrzymie tłumy, które entuzyasiycznie witały 
Piłsudskiego. Niestety, niektóre koła klerykałne 
starały się nadać uroczystości charakter klery- 
kalny tak, że kulminacyjnym punktem uroczy- 
stości było przyjęcie Piłsudskiego w kościele 
św. Aleksandra. 

Tesame wpływy klerykalne oddziałały na mar- 
szałka Sejmu Trąmpczyńskiego, aby posłowie 
witali Naczelnika w kościele lub przed kościo- 
łem. Na tego rodzaju politykę Związek posłów 
PPS nie zgodził się i wystosował do marszałka 
następujący list:. 

Panie Marszałku! Sejm ustawodawczy ma 
wedle dyspozycyi, przyjętych przez Pana, po- 
witać Naczelnika Państwa u drzwi kościoła 
św. Aleksandra. W ten sposób odjęto Sejmowi 
ustawodawczemu możność zajęcia stanowiska 
samodzielnego i zrobiono ze Sejmu rodzaj 
instytucyi dodatkowej do kleru rzymsko-ka- 
telickiego, gospodarza kościoła. 

Nie mogąc zadowolić się jako członkowie 
Bejmu ustawodawczego tą rolą symboliczną, 
jaką się Sejmowi wyznacza, upraszamy Pana 
o zaproszenie Naczelmka Państwa do Sejmu, 
celem uroczystego powitania go jako zwycię- 
skiego wodza w walce o wyzwolenie Ukrainy 
od obcego panowania. 

Proszę przyjąć wyrazy wysokiego szacunku, 
z jakim pozostaję 

Za Związek posłów PPS 


Daszyński Gzapiński 
przewodniczący sekretarz. 

Na skutek tej interwencyi marszałek był zmu- 
szony zaprosić Naczelnego Wodza do Sejmu. O go- 
dzinie 7 i pół wieczór przybył Piłsudski do Sejmu 
i zasiadł w loży. Było to podczas przemówienia 
posła Hirschhorna w dyskusyi nad ustawą apro- 
wizacyjną. 

Marszałek natychmiast przerwał mowę posła 
Hirschborna i w niezwykle serdecznych słowach 
przemówił, akcentując parokroinie prawo samo- 
stanowienia narodów na Wschodzie, albowiem broń 
polska walczy na Wschodzie nie dla ucisku, 
lecz w imię wolności narodów. 

Podczas mowy marszałka posłowie stali i dwu- 
krotnie urządzili owacye okrzykami i oklaskami 
na cześć Piusudskiego. Gdy marszałek wspo- 
mniał, że pokój jest celem Polski i wszyscy po- 
koju chcemy, na lewicy odezwały się głośne po- 
takiwania. 

Następnie poseł Hirschhorn kontynuował swą 
mowę, poczem marszałek zarządził 15-minutową 
pauzę. Podczas pauzy reprezentanci wszystkich 
klubów sejmowych przybyli do loży Naczelnika 


Państwa, witając go serdecznie. 
Także socyaliści brali udział w tem powitaniu. 
poczem Piłsudski opuścił Sejm. 
3 a b 


(PAT) Warszawa, 19 maja. 
Mowa marszałka ; 


Sejm cały przez usta moje wita Cię, Wodzu 
Naczelny, wracającego ze szlaku Bolesława Chro- 
brego. Od czasu Chocimia naród połski takiego 
tryumfu oręża poiskiego nie przeżywał, ale nie 
tryumf nad pogrążonym wrogiem, nie pycha 
narodowa rozpiera serca nasze. Historya nie 
widziała jeszcze kraju, któryby w tak trudnych 
warunkach, jak nasze, stworzył swoją państwo- 
wość. W takiej to chwili zwycięski pochód na 
Kijów dał narodowi poczucie własnej siły, wzmoc- 
nił wiarę w wolną przyszłość, umożliwi jego 
działalność duchową, a przedewszystkiem stwo- 
rzy” podstawy do pomyślnogo i stałego pokoju, 
którego tak wszyscy bardzo pragniemy. Czynem 
orężnym zaświadczyłeś nietylko o dzielności 
polskiego ramienia, ale x wysie z piersi na- 
rodu i w sztandar zamieniłeś jego najlepszą tę- 
sknotę, jego rycerstwo w służbę wolności naro- 
dów. Daremnie wrogowie nasi liczyli na różnicę 
poglądów politycznych w Polsce. Cała Polska 
jest zgedna w praynleniu, aby ludność, przez na- 
szą armię uwólniona, stanowiła sama 6 swoim 
losie, o formie swojej państwowości i o formie 
swoich rządów (brawa). Armia nasza na ostrzach 
bagnetów niesie wolność łudności przez tyle lat 
grębionej, niesie tam pokój ludom dobrej woli 
(brawa). W Tobie, Naczelny Wodzu, bez wzglę- 
du na różnice partyi widzimy symbol naszej 
ukochanej armii (brawa), armii o takiej siłe, 
jakiej naród nasz nawet w swoich najświetniej- 
szych czasach nie posiadał (brawa). Zwycięstwa, 
odniesione przez armię naszą pod Twojem przy- 
wództwem, wpłyną na losy na naszym wscho- 
dzie (brawa). Dzisiaj wie i widzi świat cały: 
Polska nie jest już bezbronną (brawa). Naçzel- 
nemu Wodzowi naszej armii cześć! (Burzliwe 
oklaski i okrzyki: cześć !). 

Mowa prezydenta ministrów 

Panie Naczelniku! Nieśmiertelnym czynem 
polskim będą dla historyi zwycięstwa wojsk na- 
szych na froncie południowo-wschodnim. Oręż 
polski pod Twoim przewodem, Naczelny Wo- 
dzu, uwolnił od jarzma bolszewickiego Podole, 
Wołyń i Ukrainę, broniąc granic Rzeczypospo- 
litej przed nawałą wojsk kosszewickich, obronił 
wolność Polski i dał wolność innym. Rząd Rze- 
czypospolitej wita Cię, zwycięski Wodzu i skła- 
da Tobie i bohaterskiemu żołnierzowi polskie- 
mu, walezącemu za najszczytniejsze ideały ludz- 
kości, wyrazy czci i dziękczynienia. Naczelny 
Wódz Józef Piłsudski i armia polska niech żyją! 
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Minister aprowizacyi w Małopolsce 


Warszawa. (PAT). Minister aprowizacyi Śliwiń- 
Ski w towarzystwie szefa sekcyi wyjechał dziś do 
Małopolski i na tereny plebiscytowe. Przewidziany 
lest jego pobyt w Krakowie, Bochni, Wieliczce, 

arnowie, Gorlicach, dalej na Spiszu i Orawie, 

ieszyńskiem, wreszcie w Przemyślu, Lwowie, 
tanisławowie, ewentualnie w Tarnopolu. Celem 
Podróży jest bezpośrednie poznanie potrzeb kraju 
ządosyć uczynienia życzeniom ludności. 


Nowe koleje w Polsce 


Gdańsk. (PAT), Mimo rozległej sieci kolejowej 
da Pomorzu projektowaną jest w najbliższym cza- 
„0 budowa następujących połączeń kolejowych: 
uck—Rakowo przez półwysep Hela celem uła- 
Wienia kolejowego dla letników w Heli i Jaster= 
dii, następnie linia kolejowa Tuchola - Czersk do 

Ościerzyny. 


a r LI 
prace sejmu gdańskiego 
Gdańsk. (PAT). Omawiając sprawę przyszłego 
Gjmu, pisze „Danziger Zeitung“, że treścią 
Aracy sejmu będą zacięte walki. Dotychczasowa 
Ziałalsość Niemców narodowych i niezawisłych 
cyalistów szła jedynie w tym kierunku. Kto 
8, czy radykalne partye z prawicy i z lewicy 
tig zechcą lub nie będą musiały pewnego dnia 
Tzęnieść swoje walki na ulice. 


e P 
Liga narodów 
Lyon. (PAT. Radio). Na odbytem w niedzielę 
Bablicznem posiedzeniu Ligi narodów w Rzymie 
wiądczył Tittoni, że Rada Ligi narodów otrzy- 
da list od najwyższej Rady międzysojuszni- 


czej, dotyczący sprawy protektoratu nad przy- 
szłem państwem ormiańskiem. On sam godzi 
się na rozwiązanie, projektowane przez najwyż- 
szą Radę, która zaproponowała objęcie prote- 
ktoratu prezydentowi Wilsonowi. Na wypadek 
odmowy ze strony Wilsona, najwyższa Rada 
odbędzie nową naradę. Następnie odczytał ge~- 
neralny sekretarz sprawozdanie co do utworze- 
nia komitetów prawniczych celem wypracowa- 
nia projektu stałego sądu międzysojuszniczego. 
Komitet ten składać się będzie z 10 członków, 
z których pięciu będzie reprezentowało wielkie 
mocarstwa, a drugich pięciu państwa drugorzę. 
dne. Mają się oni zebrać 11 czetwea na zapro- 
szenie rządu holenderskiego w pałacu pokoju 
w Hadze. Rada zatwierdziła następnie starania 
w sprawie udziału finansowego państw w kon- 
farancyi pracy w Waszyngtonie. Wkońcu odczy- 
tal Tittoni sprawozdanie co do jeńcow austrya- 
ckich,, węgierskich i niemieckich, pozostających 
na Syberyi, a których jest trudno przewieźć do 
kraju. Oświadczył on, że Łiga narodów poczy- 
niła odpowiednie kroki i poleciła Nansenowi 
zwołać ankietę. Tittoni spodziewa się wkrótce 
otrzymać jęgo sprawozdanie, Należy dołożyć 
wszelkich starań, aby ci nieszczęśliwi nie byli 
zmuszeni przepędzić jeszcze jedną zimę na wy- 
gnaniu. Wszystkie przedkładane sprawozdania 
zostały jednogłośnie przyjęte. 


Nowe rządy w Jugosławii 
i na Węgrzech 


Lyon. (PAT. Radio). Dzienniki donoszą, że w Ju- 
gosławii utworzono nowy gabinet koncentracyjny 
pod przewodnictwem Vestięa. Ministrem sniaw za- 
granicznych pozostał nadal Trumbicz. 


Lyon. (PAT. Radio). W Budapeszcie utworzono 
nowy gabinet pod przewodnictwem hr. Teleky. 


Walki na Kaukazie 


Lyon. (PAT. Radio). Według depeszy z Tehe- 
ranu miał przybyć do Baku Enver pasza. Armia 
rosyjsko:łtatarska . w sile 50.000 ludzi koncen- 
truje się, ażeby ruszyć przeciw Gruzyi i Ba- 
tum. Ma ona wspólnie działać z Mustafą Ke- 
malem. 

Lyon. (PAT. Radio). W północnym Kaukazie 
miano ogłosić republikę górali. Toczą się per- 
traktacye z Gruzyą, ażeby wspólnie wystąpić 
przeciwko bolszewikom. 


„ SEJM 


"Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 19 maja. 

Na wezorajszem posiedzeniu sejmu rozpoczęło 
się I czytanie projektu rządowego ustawy 6 apro- 
wizacyi, zawierającej sekwestracyę ziemiopłodów. 

Pierwszy zabrał głos poseł ks. Lutosławski, 
atakując ustawę sekwestracyjną. Złożył on o- 
świadczenie, że koniecznem jest pozostawienie 
produkcyi i wymiany inicyatywie prywatnej, 
albowiem gospodarka państwowa takim zada- 
niom nie podoła. 

Poseł tow. Diamand wskazał, że sekwestr jest 
konieczny, zwłaszcza, że sami rolnicy podkre- 
ślają, że tegoroczna zbiory nie wszędzie pemyśl- 
nie wypadnę. Jeżeli nawet ktokolwiek ma po- 
nieść pewną ofiarę dla społeczeństwa, to pań- 
stwo, które ma prawo i domaga się też ofiary 
krwi podczas wojny, tembardziej ma prawo do- 
magać się ofiary, gdzie rozchodzi się e życie 
I zdrowie milionów obywateli. 

Odnośnie do wywodów ks. Lutosławskiego, 
poseł tow. Diamand podkreślił, że argumenty 
Lutosławskiego są nietyle natury gospodarczej, 
ile politycznej. Chodzi «o zachwianie większości 
rządowej, o spekulowanie na wolnohandiowa In- 
stynkta wielkochłopskie, aby w ten sposób roz- 
bić obecną większość rządową. To są praw- 
dziwe pobudki demagogicznego wystąpienia ks. 
Lutosławskiego. {> 

W dalszym ciągu poseł tow. Diamand oma- 
wiał rządową politykę wąglową, która prowadzi 
do podrożenia węgla, gazu, elektryczności i wy- 
robów przemysłowych. Następnie omówił sprawę 
waluty w związku z drożyzną i wogóle z eko- 
nomiczną polityką rządu. 

Przemawiali minister aprowizacyi Śliwiński, 
oraz posłowie Qrzędzielski, Hirschhorn itd. i na 
tem pierwsze czytanie ukończono. 

Sprawa kas chorych została odłożona do jutra. 

a a |. w 
(PAT) Warszawa, 19 maja, 

Na wczorajszem posiedzeniu odesłano do ko- 
misyi szereg projektów ustawowych, poczem 
przystąpiono do pierwszego czytania ustawy a- 
prowizacyjnej na rok 1920/21. 

W międzyczasie odbyło się powitanie Naczeł- 
nika Państwa, poczem obradowano nad sprawą 
kredytu 11 milionów na kolonie letnie. 

Wkońcu poseł Głąbiński uzasadniał wniosek 
nagły w sprawie Sląska Cieszyńskiego, który 
odesłano do komisyi spraw zagr. 

Następne posiedzenie dziś. 


e e e 

Z komisyj sejmowych 

Komisye skarbowo-budżetowa i wojskowa na 
wspólnem posiedzeniu przyjęły projekt ustawy 
o emeryturach dla wojskowych. 

Komisya. komunikacyjna w sprawie ulg prze- 
jazdowych dla kolejarzy wydała opinię, że dla 
wszystkich kolejarzy Rzeczpospolitej należy u- 
trzymać ułgowo przejazdy po cenie jednej piąte 
taryfy normalnej- na przestrzeni na 100 do 15 
kilometrów. Ministerstwo kolei zapowiedziało, 
że projekt pragmatyki służbowej I kasy emerytal- 
nej dla kolejarzy w najbliższych dniach po przej- 
ściu przez Radę ministrów zostanie do sejmu 
wniesiony. 

Komisya prawnicza pod przewodnictwem posła 
tow. Marka załatwiła projekt ustawy e walce 
z lichwą i uchwaliła odmówić żądaniu komisyi 
przemysłowo-handlowej o przedłożenie jej tego 
projektu do rozpatrywania. 

Komisya konstytucyjna odbywała trzecie ozy- 
tanie artykułu o sądownictwie, 


Stowarzyszenia i zgromadzenią 


Baczność delegaci na Kongres! Wyjazd delega- 
tów na Kongres nastąpi w czwartek a godz. 7-6j 
wieczorem. W środę 19 zechcą delegaci kongre- 
sowi zgłosić się do sekretaryatu Rady Robotni: 
czej, celem ostatecznego polnfomnowania się © wy- 
jeżdzie do Warszawy. 
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"Pozdrowienie z Argentyny 


Otrzymaliśmy świeżo tist z Buenos Ayres ze 
stampilią „Towarzystwo Wolna Polska“. List ten 
zawiadamiając nas o wysłaniu 23/81 dol. na fun- 
dusz prasowy (za co serdeczne dzięki), oraz 5 
dolarów na prenumeratę „Naprzodu“ na rok bie- 
żacy przez bank Boston — zawiiera równocze- 
śmie następujące wyrazy uznania pod adresem 
prasy i pracy socywlistycznej oraz działalności 
posłów PPS: 

Z radością powitaliśmy Waszą inicyatywę 
(zbierania funduszu prasowego red. Nap.) i skro- 
mnym datkiem spieszymy Wam pomódz w! tem 
przeświadczeniu, że przykładamy się do odbu- 
dowy maszego kraju, że tem przykładamy się do 
zaszczepiemia iście demokratycznych idej i idea- 
łów, rezultatem których będzie powszechna o- 
świata, ogólny dobrobyt ji postęp społeczny va- 
rodu, bo ustrój społeczny jest odbiciem stopnia 
inteligencyi 

Nie powinno być wśród mas analfabetów. Z 
drugiej półkuli towarzysze z pod sztandaru i 
aympatycy, przesyłając Wam te kilka zebra- 
nych groszy dają Wam — posłowie PPS. — wo- 
tum zaufania Waszej pracy. 

Do takiej Polskiej wrócić chcemy, o jaką wal- 
czycie Wy, w której ustrój społeczny da nam 
najdalej idące praiwa obywatelskie, a węzłem 
łączności będzie równość i braterstwo, w której 
by pamowiała nie tylko wolność polityczna, spo- 
teoma i ekomomiczna lecz i wolność duchowo- 
religijna, rw której szkoły bezpłatne a obowiązko 
kowe co najmniej do 14 łat byłyby zdala od 
wpływów. kościelnych i politycznych, bo tylko 
takie mogą dać wychowamie bezstronne i poste- 
powe. 

Niech żyją rządy ludu dla ludul. 

Niech żyje Polska! 

Niech żyje PPS. 


Stanisław Potakowski, B. Wnorowski, 


przewodniczący, sekretarz. gdzie spojrzę — on. 
O, o! już znów się zbliża. 
—000— Precz, precz! potworo ryża! 
a („Trybuna“). Benedykt Heriz. 
Panna Zgubiono 


korespondentka polsko-nie- 


kartę zwolnienia od wojska 
miecka, b. biegle pisząca na 


na nazwisko Wójcik Jan, ul. 


maszynie, ze stenografią pol- Jakóba 11. 
ską i niemiecką, z kilkuletnią 
wszechstronną praktyką biu- Zgubiono 


rową, poszukuje posady w 
Krakowie tylko w większej 
instytucyi, fabryce etc. Ła- 
skawe zgłoszenia pod „Po- 
sada“ do Biura ogłoszeń Fe- 
liksa Stattera, Grodzka 13. 


Pokoju 
wspólnego poszukuję. Łaska- 
we zgłoszenia pod „Wspólne 
mieszkanie“ do Działu Inse- 
ralowego „Naprzodu“, Kra-j ogłoszeń Feliksa  Stattera, 
ków, Grodzka 18, IL. p. Kraków, Grodzka 13. 


We środę dnia 26 maja 1930 r. o godz. 6 i pół wiecz. 
odbędzie się w lokalu Kasy (Rynek gł. 12, III. p.) 


Roczne Walne Zgromadzenie 


Członków Kasy Zaliczkowej drukarzy i pokrewnych za- 
-~ wodów Stow. zarej. z ogr. por. z następującym porząd- 
f kiem dziennym: 

1. Odczytanie protokołu, 

2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za r. 1919. 

3. Przyjęcie rachunków za r. 1919 i udzielenie Dy- 
rekcyi absolutory um. 

4. Wnioski Rady Nadzorczej. 

5. Zatwierdzenie wyboru zastępcy członka Dyrekcyi. 

6. Wybór a) trzech członków Rady Nadzorczej, 

b) trzech członków Komisyi rewizyjnej. 

7. Wnioski i interpelacye. 

Gdyby zwołane na godz. 6 i pół wiecz. Zgromadzenie 
nie moglo się z powodu braku przewidzianego statutem 
kompletu odbyć, rastępne odbędzie się o godz. 7 wiecz. 
bez względu na ilość obecnych. 


Ferdynand Wiśniowski 
sekretarz. 


papiery wojskowe na nazwi- 
sko Figuła Tadeusz, ul. Ma- 
zowiecka 18. 


Panny rutynowanej 


ze stenografią polską i nie- 
miecką piszącej na maszynie, 
poszukuje pierwszorzędne 
przedsiębiorstwo. Zgłoszenia 
pisemne pod „L* do biura 


Stanisław Gaweł 
prezes Rady Nadz. 


Konkurs. 


Związek Maszynistów Kolejowych chcąc przyspieszyć 
wykonanie, rozpisuje niniejszem konkurs na ubrania 
służbowe dla maszynistów. e 

Ilość: około 10.000 sztuk. 

' Ubrania ma się składać: z marynarki dwurzędnej, 
kamizelki i spodni. 

Przedsiębiorstwa, fabryki lub Związki krawców, którzy 
reflektują na podjęcie się tychże, nadeślą oferty do se- 
kretarza Związku: Fr. Cichy, Kraków, Tomasza 33, II p. 
Wskazanemby było, ażeby podano cenę samej roboty 
(gdyż możliwem jest dostarczenie materyału) jak również 
cenę z matoryałem za sztukę. Uprasza się również o nad- 
syłamie projektów tychże ubrań (rysunki). 

Termin do 31 maja b. r. 


Redaktor naczelny : Emil Haecker. 


NAPRZÓD" tom a 


HUMOR I SATYRA 


Z GALERYI AKTUALNYCH WIELKOŚCI I MA- 
ŁOŚCI. 


Pan Andrzej. 
Samotność. Cóż po ludziach? Czym śspiewiak dla 
ludzi? 
Widok mych wielbicieląt zapał wszelki studzi. 
Bystra inteligencya moja już spostrzegła, 
że dła kołtunów głównie jest „Myśl Niepodległa. 
A przecież erudycyą chciałem świat zadziwić, 
gadaniem naród mój poży:wrić... 
Gdzie człowiiek, co z mych trenmów zdrowy sens 
wyłuska ? 
Sieczka we łbie, w gębie kluska... 
Mądry kłamie głupiemu. głupi mądrym kłamie, 
a „Myśl“ mą ślaizuje sklepikiarz w swym kramie. 
I cóż mi za pociecha, 
gdy jemo w maglach słychać mej mądrości echa! 
Ot, gdyby choć pod strzechy myśli te zbłądziły! 
Ale nie by dewotki w kątach je trawiły... 
Co mi stąd, że na czterdzieści cztery 
awansują mnie frotery ?.. 
A przecież ja mistrz! 
Ja, mistrz, wyciągam dłonie — 
co tydzień po przedpłatę na ostatniej stronie. 
Przytem chciałbym siąść na tronie, 
bo wiem, gdzie stoi, dawno znam doń drogę 
i dziiw, doprawdy, że tnafić nie mogę. 
Eh! zbrzydło wszystko. Cały świat mi zbrzydł 
A kito tu winien? Naturalnie, żyd. 
Tak, bom zamłodu był frajer: 
dałem, by sobie ze mnie wyssał Herman Majer 
+ za pensyjkę miaieńką 
kazał wojować z Najświętszą Panienką. 
Pomściło się to na mem życiu całem, 
talmus mign "ręka dostałem 
i czarno na białem ; 
w kółko jedno powitarzałem. 
Odtąd z tyłu, z przodu, z boku 
żyd prześladuje mnie na każdym kroku. 
Żyd. żyd, żyd — ze wszystkich stron! 
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PRZEGLĄD LITERACKI 


„Miesięcznik krajoznawczy dla młodzieży” 
wydaje Oddział krakowski Polskiego Towarzy- 
siwa Krajoznawczego pod nedalkcyg orof. L. Wẹ- 
grzynowicza (Adres red.: Grodzka 53.) Na treść 
pierwszego numeru składają się artykuły: Prof. 
U. J. Dr J. Tatki-Hryncewiicza o Bronisławie Pik- 
sudskim (starszym bracie Naczelnika Państwa), 
A. Gadomskiego pt. „Jura krakowska jako teren 
wykieczek krajoznawczych”, prof. J. Zborowskiie- 
go redaktora Gazety Podhalańskiej o domu wy- 
cieczkowtym dla młodzieży w Zakopanem, nadito 
notatki o grocie w: Kryspinowie, o zwyczajach 
wielkanocnych i wiadomosci o Kołach Krajo- 
znawikczych młodzieży. Całość przedstawia się 
jako bardzo pożyteczna praca nad wychowa” 
niem młodego pokolenia. Sądzimy, że „Miesię- 
cznik' zmajdzie gorące poparcie u społeczeństwie 
a w szczególności u władz szkolnych i nauczy» 
cielstwa. 


Teatr Im. Jal, Słowackiego, p" 
Środa: „Nawrócenie kapitana Brassbounda* Sha- 
wa. 
Czwartek: „Pan poseł“, 
Piątek: „Pan poseł”. 
Teatr „Bagatela”, 
Środa: „Jastrząb“. 
Czwartek: „Zakochani*. 
Piątek: „Pani Prezesowa*. 
Sobota pop.: „Jaś i Małgosia*, 
Sobota: „Pani Prezesowa*. 
Niedziela pop.: „Kobieta bez skazy”, 
Niedziela wiecz.: „Zakochani“. 
Teatr powszechny, 
Środa: „Miłostki wojskowe *. 
Operetka w Nowościach. 
Środa: Generał huzarów, premiera. 
Kollegium wykładów naukowych, Rynek gł 
Linia A—B. 1. 38, 
Sobota: prof. Dr. Józ. Reiss: Halevy: Żydówka 
łz ilustr. muz.). rze. KĘ 
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Konkurs. 


Ministerstwo Poczt i Telegrafów rozpisuje 
niniejszem konkurs na posadę urzędnika admi- 
nistracyjnego w dotychczasowej VI. kategori 
płac urzędników państwowych. 

Warunki: 1 (obywatelstwo polskie, 2) ukoń- 
czony wydział prawniczy na jednym z uniwe!* 
syłtetów. 

Pierwszeństwo będą mieli kandydaci: 1) z nie” 
przekroczonym 45 rokiem życia, 2) posiadajacy 
studya zawodowe (egzaminy pocztowe), 3) €h 
którzy się wykażą znajomością języków obcych 
4) posiadający praktykę administracyjną. 
Pobory dotychczasowej VI kategorji płac wy” 
noszą miesięcznie 2.048 do 2.720 marek poł” 
skich zależnie od stanu rodzinnego i mają być 
w najbliższym czasie podwyższone około 500/0 
Podanie należycie udokumentowane należy 
wnosić ewentualnie za pośrednictwem przeł0” 
żonej władzy do Prezydyum Ministerstwa Poczł 
i Tełegrafów do dnia 31 maja br. 


Ministerstwo Poczt i Telegrafów. 


Zęby sztuczne 

nawet połamane kupuje T. Czyński, Kraków, Zyblikłewicza 15 
oficyna, IlI. p. naprawo. Za ząb płacę od 20 do 60 koro™ 
Zamiejscowi mogą przesyłać pocztą. s 


—.. 


laktad kąpielowy w Krynicy 


zostaje otwarty z dniem 15 maja b. r. 
Czas trwania l. sezenu od 15 mala do 30 czerwca, II. sbzonu 
od ł lipca do końca starpnia, iti. sezonu od 1 września do 

10 pażdziernika. 
Ze wzgledu na powtarzające się corocznie przepełnienie 
w głównym sezonie wskazany jest przyjazd na I. lub III. 
sezon, co wpłynie korzystnie na pomieszczenie P. T. Ku- 
racyuszów i na nabywanie biletów kąpielowych. 


CENY: 


Kąpieli minbralnych wynoszą w I. i III. sezonie od 8—14 mk. 
„ Il. sezonie od 12—20 mk. 

„ 1. i IH. sezonia od 18—26 mk. 
F. = m „ Il. sezonie od 26—38 mk. 
Częściowych kąpieli borowinowych 12 mk. 

Okładów borowinowych 7 mk. 

Procedur hydropatycznych od 8—14 mk. i217 


0 71 mR MR KÓŁ. 2 T 
snych i dostarczonych materyałów 


Futra i 


lisy różnego gatunku. 


Uwaga: Korzystnem dla każdego jest oddawanie 
robót już teraz. 


Adres: Kraków, Strzelecka 11, I. piętro, 


drzwi na lewo. 


g korowinowych € 


męskie i damskie przerabia i wyko- 
nuje po bardzo niskich cenach z wła- 


"VWWWVYYWWWWWWWWWYW WO ENLEŻ 
ZAKŁAD ZDROJOWO- ry 
KĄPIELOWY = IWONIC KORZYSTNĄ REKLAMĘ 


PRZEMYSŁOWCOM I KUPCOM 
PRZEPROWADZA 


BIURO OGŁOSZEŃ $ 


FELIKS STATTER 


KRAKÓW, GRODZKA L. 13. 
TELEFON 1354, TELEFON 1354, 


PRZYJMUJE OGŁOSZENIA DO WSZYST- 
KICH PISM KRAJOWYCH | ZAGRANI- 
CZNYCH. WYDAWNICTWO PRZEGLĄDU [3 
© TECHNICZNO-PRZEMYSŁOWEGO © ) 


Bezpośrednia połączenie kolej.: Warszawa— iwo- 
nłcz, Kraków—lwonicz, Lwów—iwonicz. 


Sezon I. od 15 maja do 20 czerwca; IL. od 20 czerwca 
do 20 sierpnia; IIL. od 20 sierpnia do 1 względnie 15 paź- 
dziernika. Szczawa słone-|jodo-bramowa. Kąpiele mineralne, 
borowinowe i gazowe. Elektroterapia. Hydroterapia. Lampa 
kwarcowa. Wskazania lecznicze: Zołzy, kiła, skaza moczo- 
wa, choroby serca, nerwowe, kobiece. Pięciu lekarzy 
ordynujących. W zakładzie 3 restąuracye, 2 pensyonaty, 
hotel i około 400 pokoi umeblowanych, jednak bez po- 
ścieli w cenie od 10 do 40 Mk dziennie. Oświetlenie 
elektryczne, kaplica zakładowa. Muzyka. Poczta, telegrat 
i teleion w Zakładzie. Aprowizacya ki a a Zgłosze- 
nia przyjmuje jyrakcya Zakładu. 


Przy zakupach uprasza się 
powołać na nasze pismo. 
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„a PEARS 
APE. 


Redaktor odpowiedziainy : Maryan Jastrzębski 


Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczei „Naprzód“ w Krakowie. Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel. Nr 1310): 


